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R a d y  Narodowe
jako jednolite organa władzy państwowej, 

ich rola i zadania
Skrót przemówienia wicepremiera Al. Zawadzkiego
wygłoszonego na u ro c z y s ty m  posiedzenia SRN

WARSZAWA. Na posiedzeniu Stołecznej Rady Na­
rodowej w dniu 23 maja wygłosił przemówienie wice­
premier Aleksander Zawadzki, który nakreślił rolę i za­
dania Rad Narodowych jako jednolitych organów wła­
dzy państwowej.

. Ustawę o Radach Narodo­
wych, jako jednolitych orga­
nach władzy państwowej Pol­
ski Ludowej rozpatrywać nale­
ży na tle określonej sytuacji 
politycznej — wewnętrznej i 
międzynarodowej, w której ży­
jemy i działamy, a więc z pun­
ktu widzenia jej dojrzałości i 
Celowości dla realizacji zadań, 
jakie przed nami stoją.

Budowa podstaw socjalizmu 
w Polsce — rozstrzygający 
krok ku pełnemu i ostateczne­
mu społecznemu wyzwoleniu 
mas pracujących miast i wsi z 
przekleństwa ustroju kapitali­
stycznego — oto historyczne 
Jadanie, jakie klasa robotni­
cza, przewodnia siła narodu — 

• postawiła dziś przed sobą i 
władzą ludową, którą sprawu­
je w sojuszu z pracującym 
chłopstwem.

Dalsze wzmocnienie naszej 
władzy ludowej, naszego pań­
stwa, przez stworzenie jednoli­
tych organów władzy państwo­
wej w terenie, przez głębsze i 
wszechstronne powiązanie ich 
t  najszerszymi masami pra­
cującymi w celu jesz­
cze większego przyciągnięcia 
tych mas do bezpośredniego, 
aktywnego i stałego udziału w 
rządzeniu krajem — z pełną 
świadomością spełnionego wo­
bec swego państwa i siebie sa­
mych obowiązku — posiada 
dla realizacji tego zadania naj­
istotniejsze znaczenie.

WIELKIE ZNACZENIE 
WZMOCNIENIA WŁADZY 

LUDOWEJ 
Posiada ono w szczególności 

znaczenie:

Austriaccy
związkowcy

podpisujq
Apel Pokoju

‘ WIEDEŃ (PAP) „Oester- 
TCichische Volksstimme“ ogło­
siła odezwę 49 czołowych dzia­
łaczy austriackich związków 
zawodowych, w której wzywa­
ją oni wszystkich robotników 
l urzędników — członków 
pwiązków zawodowych — do 
podpisania Sztokholmskiego 
Apelu Stałego Komitetu świa  
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Odezwa podkreśla, że wszys­
cy członkowie związków zawo- 

L, “owych winni podpisać apel 
Sztokholmski.

- 1) Dla coraz skuteczniejszej 
i szerszej walki o pokój, prze­
ciw przestępczym krowaniom 
podżegaczy wojennych — jako 
naczelnego zadania ludzi pracy 
całego świata, skupionych w 
tej walce wokół wielkiego 
Związku Radzieckiego.

2) Dla sprawniejszego toro­
wania drogi zwycięskiemu po­
chodowi w naszej gospodarce 
narodowej w mieście i na wsi 
form socjalistycznych (pań-

stwowych i spółdzielczych), sta 
nowiących podstawę ekonomicz 
ną oraz źródło siły i rozwoju 
Polski Ludowej.

3) Dla umocnienia i pogłębię 
jiia sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, który stanowi i stano­
wić będzie fundament władzy 
ludowej w Polsce.

4) Dla skuteczniejszego i 
wszechstronniejszego — „po­
przez masy pracujące" — i 
„dla mas pracujących" (Lenin) 
— spełnienia przez władzę lu­
dową jej społeczno - politycz­
nych, gospodarczych, admini­
stracyjnych i wychowawczych 
funkcji dyktatury proletariatu.

Dzięki przeprowadzonej 
przez ustawę z dnia 19.4 1950 
r. reformie, Rady Narodowe w 
swej nowej roli organów jedno 
litej władzy państwowej pogłę­
biać będą dalszy proces kształ­
towania się i utrwalania wła­
dzy ludowej w Polsce, w for­
mach najbardziej sprzyjają­
cych naszemu zwycięskiemu 
marszowi do socjalizmu.

WZRASTA AKTYWNOŚĆ 
MAS PRACUJĄCYCH

Znaczenie reformy polega na 
tym, że uwielokrotni i pcgłębi 
ona spójnię władz Polski Lu­
dowej z najszerszymi masami, 
spotęguje siłę i autorytet na­
szego państwa, oznaczać będzie 
konsekwentną realizację „rzą­
dów ludu, sprawowanych przez 
sam lud“ (K. Marks), (oklas­
ki).

Wzmocnienie władzy ludo­
wej przez jej dalszą i dogłęb­
ną demokratyzację, przez 
wzrost aktywności i udziału w 
niej mas pracujących — to na­
czelny sens przeprowadzonej u 
nas reformy.

Walki wyzwoleńcze
rozgorzały na Filipinach

’ NOWY JORK (PAP). — Pra 
*» amerykańska w depeszach 
* Filipin donosi o nowych zwy 
dęstwach armii narodowo-wy-

Nowe stanowisko
dotychczasowego 

prezydenta 
sł. Warszawy

‘ WARSZAWA (PAP). — Do 
tychczasowy prezydent m. st. 
y»«zawy — ob. Stanisław 
Tołwiński obejmie stanowisko 

; POeralnego dyrektora Biura 
wownego Prezydiów Rad Na- 
Tjwryeh w Prezydium Rady 
Ministrów.

zwoleńczej „Hukbalanap‘“, któ­
ra zajmuje wciąż nowe połacie

Gubernator prowincji Ca- 
gayan (północny Luzon) zażą­
dał niezwłocznego przysłania 
posiłków wobec wkroczenia po­
wstańców do tej provincji i 
zorganizowania przez nich w 
szeregu miejscowości lokalnej 
administracji. Zaciekłe walki 
trwają również w środkowej i 
południowej części wyspy Lu­
zon oraz na wielu innych wy-

Cudzoziemcy, którzy przyby­
li do USA z Manili, twierdzą; 
że sytuacja w tym mieście przy 
pominą sytuację w Saigonie. 
Okolice Manili znajdują się pod 
kontrolą armii narodowo - wy­
zwoleńczej. ->

Wskutek współistnienia w 
Polsce Ludowej, obok Tereno­
wych Rad Narodowych, orga­
nów ieprezentujących central­
ną władzę rządową, w  praktyce 
formalnie tylko uzależnionych 
od nadzorczych i kontrolnych 
funkcji Rad Narodowych, do­
tychczasowe Rady dość często 
ograniczały swe funkcje do sa­
morządu terytorialnego, z du­
żym obciążeniem starego, przed 
wojennego pojmowania tej ich 
roli samorządowej.

Organa administracji pań­
stwowej nie umiały należycie 
sprzyjać inicjatywie i aktyw­
ności Rad i dość często wykazy 
wały tendencję do niezależnoś­
ci od Rad, a nawet spychania 
ich na boczny tor.

O wypaczeniach charakteru 
dotychczasowych Rad Narodo­
wych i niedociągnięciach w ich 
pracy stanowiły również przez 
długi czas zasadnicze wady w 
ich składzie socjalnym i stylu 
ich pracy.

PODSTAWOWE BRAKI 
W DOTYCHCZASOWEJ 

PRACY RAD NARODOWYCH 
Oczywiście, po zajęciu się 

przez Radę Państwa i partię 
po sierpniowym plenum KC, a 
w szczególności po kongresie 
zjednoczeni owym i 3 plenum

KC partii, na podstawie anali­
zy terenu, sprawa struktury 
klasowej Rad Narodowych, sy­
tuacja się poprawiła i dziś 
skład socjalny naszych Rad 
wygląda lepiej, a tym samym 
są one lepiej przygotowane do 
oczekującej je roli jednolitych 
organów władzy państwowej. 
Jednak ilość w Radach robotni­
ków od warsztatu pracy, a tak­
że ilość bezpartyjnych, kobiet, 
przedstawicieli młtfdzieży oraz 
sprawa odmłodzenia składu 
Rad jest nadal problemem.

(Dokończenie na str. 2-giej)

Wielkim wysiłkiem setek ludzi pracy podnosi się z gn u  
zów Warszawa. Odbudowują się zburzone budowle o bez­
cennych wartościach architektonicznych. Powstają now* 
gmachy mieszkalne.

W tych nowych gmachach znajdują dla swych rodzin 
uwidocznione na zdjęciu mieszkania budowniczowie nowej 
stolicy — robotnicy. Mieszkania te są pięknym pokojowym 
dorobkiem długich miesięcy ich pracy.

Imperialiści i  podżegacze wojenni myślą o ponownym 
zburzeniu tego co lud pracujący w powojennej Europie 
osiągnął paruletnim wysiłkiem.

Naszym obowiązkiem jest pokrzyżować ich zbrodnicza 
plany.

Zdołamy to osiągnąć nieustanną, wytrwałą walką, prtf 
wadzoną przez milionowe masy we wszystkich krajach —t- 
pod sztandarem Światowego Obozu Pokoju.

Jedną z form tej walki jest podpisywanie Apelu sztok­
holmskiej sesji Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Zarządzenie przewodniczącego PKPG

Skończyć z rozrzutnością i marnotrawstwem 
w gospodarowaniu stalą

WARSZAWA (PAP). W o- 
statnich dniach przewodniczą 
cy Państw. Komisji Planowa­
nia Gospodarczego wydał za­
rządzenie, dotyczące oszczęd­
ności w przemysłowej gospo­
darce stalą.

Zarządzenie stwierdza, że — 
w  związku z rozbudową prze­
mysłu w planie 6-letnjm i 
stałym wzrostem zapotrzebo­
wania na stal — zachodzi ko 
nieczność wprowadzenia o-

N aród  polska  
p o k rzy żu je  p ia n y
podżegaczy do nowej wojny

WARSZAWA (PAP). W wie 
lu gromadach, gminach, po­
wiatach i miastach akcja zbie 
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim dobiega końca: 
„Trójki" zwracają szczególną 
uwagę na uświadomienie ka­
żdego podpisującego Apel o 
znaczeniu ruchu obrońców po 
kóju. Odbywają się posiedze­
nia KOP, które oceniają do­
tychczasowe wyniki akcji o- 
raz nakreślają plany dalszej 
działalności.

W ciągu ostatnich 5 dni od­
były się we wszystkich gm i­
nach i powiatach woj.- szcze­
cińskiego publiczne, posiedzeń 
nia Rad Narodowych poświę­
cone uchwałom sesji sztok­
holmskiej. W posiedzeniach 
tych wzięło udział ogółem po 
nad 60 tys. mieszkańców woje 
wództwa.

Na posiedzeniu Miejskiej i 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Koszalinie zabrał m. in. 
głos rolnik Sobczak, który o- 
świadczyJ:

„Chłopi powiatu koszaliń­
skiego chcą spokojnie praco­
wać na odwiecznie polskich 
ziemiach Pomorza Zachodnie­
go. Potwierdzają to swoją rze­
telną pracą i masowym podpi 
saniem Apelu Pokoju".

Członkowie Gminnej Rady 
Narodowej w Goździu, woj. 
szczecińskie, postanowili zaprę 
numerować pismo „O trwały 
pokój, o demokrację ludową". 
W ślad za radnymi w Goździu 
poszli radni Miejskiej i Powia 
towej RN w Koszalinie.

W posiedzeniu Miejskiej Ra 
dy Narodowej w Krakowie

U c z e n i Ja p o ń s c y
w obronie pokoju

PEKIN (PAP) Stowarzy­
szenie uczonych japońskich w 
Ossaka powzięło uchwałę prze­
prowadzenia szerokiej kam­
panii zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Studenci postępowi i urzęd­
nicy- uniwersytetu tokijskiego 
zbierają podpisy pod Apelem 
domagającym się zakazu broni 
•tomowej.

wzięli udział liczni przodow­
nicy pracy, przewodniczący 
rad zakładowych oraz przed­
stawiciele społeczeństwa. U- 
chwalono rezolucję, w której 
m. inn. czytamy: „Miejska Ra 
da Narodowa, jako przedstawi 
cielka nowego postępowego 
Krakowa, tego Krakowa, któ­
ry dzięki wyzwoleniu przez 
Armię Czerwoną i genialnego 
wodza Józefa Stalina, zdołał 
zachować i przekazać Polsce 
Ludowej wielki dorobek kul­
tury, nauki i sztuki, manife­
stuje niezłomną wolę pokrzy­
żowania imperialistycznych 
planów podżegaczy do nowej 
wojny".

W Bydgoszczy odbyła się
wojewódzka konferencja O- 
brońców Pokoju z udziałem 
przewodniczących Komitetów 
Powiatowych, przewodniczą­
cych kót prelegentów oraz 
przedstawicieli organizacji ma 
sowych. Narada podsumowała 
osiągnięcia i doświadczenia ze 
barne w akcji zbierana podpi 
sów pod Apelem Sztokholm-

Przeszło 50 tys. aktywistów 
wzięło udział w pracy „tró­
jek", w których duży odsetek 
stanowią kobiety. Społeczeń­
stwo z entuzjazmem przyjęło 
Apel Sztokholmski.

szczędności w  gospodarce sta­
lą i surowcami, potrzebnymi 
do produkcji stali.

Należy przy tym wyelimino 
wać wszelką rozrzutność i 
marnotrawstwo, jakie dotych­
czas dało się obserwować w 
gospodarowaniu tym cennym 
surowcem. Zarządzenie wska 
żuje w jakim kierunku winny 
pójść oszczędności, aby nie 
hamowały normalnego rozwo­
ju przemysłu, wymagającego 
poważnych lluśoi stali.

Należy przeanalizować wszy 
stkie dotychczasowe normy zu 
życia stali ' oraz przeprowa­
dzić ścisłą kontrolę przestrze 
gania nowoustalonych norm 
zużycia. Wszelkie zakupy stali 
powinny być prawidłowo pla­
nowane tak, aby nie tworzyły 
się nadmierne zapasy tego su-

W samym procesie produk­
cji stali należy dążyć do 
zmniejszenia ilości braków, a 
w wypadku ich otrzymywania 
przy produkcji, należy je od­
powiednio wykorzystywać.

Poważnym odcinkiem, na 
którym będzie można < uzyskać 
duże oszczędności stali, jestra 
cjonalnie zorganizowana go- 
spodarka odpadkami.

Gospodarka magazynowa 
wymaga również usprawnie­
nia. Powinna być prowadzo 
na dokładna ewidencja mate­
riałów stalowych tak nowych, 
jak i zużytych.

Biura konstrukcyjne i pro­
jektowe mają możność prze­
prowadzenia oszczędności w 
zużyciu stali prżez zrewidowa 
nie dotychczasowych projek­
tów z punktu widzenia możli 
wości zmniejszenia wagi czę­
ści. .. stalawych., m. in. drogą 
stosowania stali wyższej jako­
ści.

Należy zmniejszyć do mini­
mum kwalifikowanie maszyn 
na złom, drogą wykorzystania 
ich w pracach mniej odpo­
wiedzialnych i przeprowadza­
nia odpowiednich remontów.

Zarządzenie wskazuje na ko 
nieczność uruchamiania pro­
dukcji materiałów, mogących 
zastąpić stal oraz stosowania 
tych materiałów zastępczych 
wszędzie tam, gdzie jest tomo 
żliwe. Należy też, pobudzić 
ruch racjonalizatorski i wyna 
lazczość w kierunku uzyska­
nia oszczędności w gospodar­
ce stalą i stosowania materia 
łów zastępczych._________

Chłopi dolnośląscy
uczczq pracq 

Święto Ludowe
■WROCŁAW. Do Wojewódzkie­

go Komitetu Obchodu Święta 
Ludowego napływają codzien­
nie coraz to nowe liczne mel­
dunki ze wszystkich powiatów 
0 czynach chłopów dolnoślą­
skich, podejmowanych przez 
nich celem uczczenia Święta 
Ludowego.

W powiecie bolesławieckim 
gromady Parowa i Raciborowi­
ce Górne naprawiają mosty, po­
nadto Parowa remontuje świe 
tlice, zbiera odpadki użytkowe i 
zakłada hodowle 250 kur raso­
wych. Gromada Przesław pro­
wadzi akcję upowszechnienia

Czechosłowacja żąda
z r e d u k o w a n ia  p e r s o n e lu  p la c ó w e k  U SA

PRAGA (PAP). Czechosło­
wackie ministerstwo spraw 
zagr. wręczyło ambasadzie 
USA w Pradze odpowiedź na 
notę ambasadora USA z 13 
maja br., w której rząd USA 
domagał się zamknięcia konsu 
latów czechosłowackich w  
Pittsburgu i Eleveland oraz 
zredukowania personelu dyplo 
matycznego Czechosłowacji w  
Stanach Zjednoczonych.

Rząd czechosłowacki, prze­
strzegając ściśle zasady wza­
jemności między obu państwa 
mi żąda, by w przeciągu dni 
14 Stany Zjednoczone zreduka 
wały do liczby 12 osób per­
sonel Swych placówek- w Cze- 
chosłowaeji, co odpowiadało­

by dokładnie liczebności perso 
helu placówek czechosłowac­
kich w USA po przeprbwadze 
niu redukcji, jakiej domaga 
się rząd USA we wspomnia-

Rząd czechosłowacki podkre 
śla równocześnie bezpodstaw­
ność żądań amerykańskich, 
sprzecznych ze zwyczajami 
międzynarodowymi.

■ Praga. W drodze powrotnej 
ze Szwajcarii i Belgii do Mosk­
wy przybył do Pragi znany pi­
sarz radziecki — Ilią Erenburg.

■ Kopenhaga. Związek zawo­
dowy marynarzy duńskich przy­
łączył się do Duńskiego Komi­
tetu Zwolenników Pokojtu

prasy ludowej na wsi, w Kra- 
szowicach chłopi urządzają boi­
sko sportowe do użytku organi­
zacji młodzieżowych. Osiek o- 
ćzyszcza zbiornik wody i rowy 
odpływowe. Gromada Iwiny pro 
wadzi meliorację pól, a w Raci­
borowicach oczyszczają rzeczkę 
Bober, na terenie gromady. 
Wartość ogólna czynów tych 
gromad wynosi 262 tysiące zło­
tych. Na czyny składa się 239 
dniówek pieszych i 40 konnych.

W powiecie Góra Śląska o- 
kopują rowy melioracyjne gro­
mady Nowy Waliszów — 500 m, 
Lesica — 200 m i Piotrowice — 
100. Ponadto N. Waliszów i Pio­
trowice naprawiają drogi. N. 
Waliszów oprócz tego remontuje 
świetlicę ZMP. Koszt ogólnj; 
tych czynów równa się sumie
483.000 zł.

W powiecie Góra Śląska gro­
mady Piskorzyn, Chróścina i 
Witoszyce podjęły czyny celem 
uczczenia Święta Ludowego, 
polegające na pracach meliora­
cyjnych pól, łąk i pastwisk, 
przez doprowadzenie rowów od­
wadniających do stanu prawi­
dłowego działania. Wartość czy­
nów tych gromad wynosi 645.000 
złotych.

W powiecie legnickim groma­
dy Postolice i Piekary Wielkie 
prowadzą melioracje, Pątnów 
Legnicki, Janowice i Taćzalin 
budują drogi, Usza zakupują 
sprzęt sportowy dla L. Z. S., a 
Taćzalin remontuję świetlicę  ̂
Wszystko wartości ogólne]
347.000 zł.



S Ł O W O

Rady Narodowe
jako jednolite organa władzy państwowej, 

i c h r o l a  i z a d a n i a
, (Dokończenie ze str. 1-szej)

Wśród podstawowych braków 
jw działalności i stylu pracy 
ERad nalepy wymienić następu-

1) Rady Narodowe nie umia­
ły  się głębiej powiązać z szero­
kimi masami pracującymi, nie 
jdość żyły ich bolączkami byto- 
ffwymi, nie dość dbały o rozwią- 
«anie tych bolączek.
‘ 2) Słabo pracowały w wielu 
iHadach ich komisje, które po- 
jrwinny były odgrywać rolę głów 
nych organów pomocniczych i 
kontrolnych Rad, przygotowy­
wać materiały i wnioski na ple 
tram rady, współpracować sta­
je z jej prezydium itd.

3) Wybitnie zły styl pracy 
wielu Rad i ich prezydiów prze 
Sawiał się w zupełnym często­
kroć braku kontroli wykonania 
^własnych uchwał oraz w nie­
systematycznym kierowaniu Ra 
Idami i ich prezydiami niższego 
fctopnia.
ft 4) Prezydia nie przygotowy­
wały należycie i starannie ob- 
rad  plenum, nie pracowały w 
■powiązaniu z komisjami Rady, 
[częstokroć zupełnie nie doce-

riły komisji Rady.
5) Prezydia pracowały głów 

fiie w oparciu o etatowego 
|przewodniczącego i etatowych 
iczJonków prezydium, nie akty 
{Wizowały radnych do pracy 
ppołecznej w Radzie i na jej 
®lecenie, nie wiązały się w 
Bwej pracy z masowymi organi 

. facjami społecznymi.
j  6) Zły styl' pracy wielu Rad 
powodował, że nie stały się one 
jy  pełni potężnym narzędziem 
klasy robotniczej i państwa lu- 
jdoweg-o w walce z biurokracją, 
Sygnitarstwem, nadużyciem 
łwładzy, duszeniem krytyki i sa 
mokrytyki — w walce o wycho 
•wanie nowego człowieka.
I Przy wszystkich jednak 
■wych brakach i trudnościach, 
Baszę Rady Narodowe, w opar 
ciu o pomoc partii klasy robot­
niczej, w zasadzie spełniały 
swe niełatwe zadania, umacnia 
ly  się w walce z reakcją, ban­
dyckim podziemiem i mikołaj- 
ezykowską agenturą imperiali­
zmu anglosaskiego, w walce ze 
spekulacją i wszelką dywersją 
wroga, godzącą w interes pań- 
Btwa ludowego.

Ożywczym prądem pfzeszło 
przez nasze Rady zjednoczenie 
klasy robotniczej w grudniu 
1948 r.
_ Toteż rok 1949 i ubiegłe mie­

siące 1950 r. stanowią okres de­
cydujący w dojrzewaniu Rad 
do roli. którą nadaje im ustawa 
o Radach Narodowych jako 
jednolitych organach władzy 
państwowej.

NOWA ROLA 
RAD NARODOWYCH

Nasze Rady Narodowe prze­
chodzą dziś do wyższego stop­
nia swych zadań, wchodzą w 
iwą nową rolę, tę rolę, którą 
realizując nauki Lenina ’ i 
Stalina, wytknęła im przodują­
cą myśl polityczną partii klasy 
robotniczej.

Rozgromienie wrogiej agen­
tury WRN-u oraz ideowo-po- 
Etyczne i organizacyjne rozbi­
cie prawicy w byłej PPS i pra- 
wicowo-nacjonalistycznego od­
chylenia w byłej PPR — zjed­
noczenie klasy robotniczej na 
gruncie marksizmu-leninizmu.

RADY — JEDNOLITYMI 
ORGANAMI WŁADZY 

PAŃSTWOWEJ
W swej treści klasowej I 

swych funkcjach, zarówno do­
tychczasowa Rady Narodowe, 
jak i  administracja państwowa 
— były to organa władzy ludo­
wej w Polsce.

Ma jednak głęboką wymowę 
fakt, że ustawa o Radach' Na­
rodowych, jako jednolitych or­
ganach władzy państwowej o- 
znacza przejęcie (wchłonięcie) 
przez Rady wykonawczych i za­
rządzających funkcji tereno­
wych organów władzy, podpo­
rządkowanych rządowi i jego 
resortom. (Oklaski)

Lecz nasze Rady nie będą 
tylko sumą dotychczasowych 
Rad i terenowych organów rzą­
dowych. Będą one nowymi w 
swym wyrazie polityczno-ustro- 
jowym organami władzy pań­
stwowej, sprawującymi swe 
funkcje na zasadach centrali­
zmu demokratycznego łączące­
go sprężystą dyscyplinę _ pań­
stwa z rozwojem warunków dla 
wyzwolenia się prężnej i twór­
czej inicjatywy miejscowej. 
WIELKI KROK NA DRODZE 

DO SOCJALIZMU

Rozgromienie mikołajczykow- 
skiego PSL — agentury imperia 
lizmu anglosaskiego — zjedno­
czenie mas pracujących chłop­
stwa na gruncie idei pogłębia­
jącego się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jako podwaliny 
Polski Ludowej na jej drodze 
do socjalizmu, znaczne wypar­
cie elementów kapitalistycz­
nych i rozwój sił gospodarczych 
i  społeczno - politycznych Pol­
ski Ludowej oraz wielki wzrost 
aktywności, dojrzałości politycz­
nej i kultury mas pracujących.

Głębokie zmiany w układzie 
sił klasowych w Polsce i wzrost 
zoli kierowniczej, siły i oddzia­
ływanie klasy robotniczej — 
hegemona naszej rewolucji — 
oto zasadnicze przesłanki doko­
nującej się u nas reformy u- 
stroju władz państwowych, za­
łożonej w idei KRN, oto dla­
czego teraz właśnie reformę 
przeprowadzamy.

Strażniczką ciągłości history­
cznej kształtowania się orga­
nów władzy Polski Ludowej, a 
zarazem motorem walki rewo­
lucyjnej i działania mas pracu­
jących, przeobrażających na ląd 
socjalistyczny, ustrój i życie 
kraju oraz samych siebie — 
była i jest partia klasy robot­
niczej, PZPR, kontynuatorka 
sławnych tradycji walk polskiej 
klasy robotniczej, przodująca 
ideowo i politycznie siła nasze­
go obozu demokratycznego, wal­
czącego o utrwalenie władzy 
ludu pracującego w odrodzonej 
Polsce, o socjalizm. (Oklaski).

Oto co mówi Lenin w te] 
sprawie:

„Jesteśmy zwolennikami cen­
tralizmu demokratycznego. I 
trzeba jasno zrozumieć, jak bar­
dzo centralizm demokratyczny 
różni się z jednej strony od cen­
tralizmu biurokratycznego, z dru 
giej zaś od anarchizmu" Cen­
tralizm pojęty w sensie istotnie 
demokratycznym przewiduje po 
raz pierwszy w dziejach stwo­
rzoną możliwość pełnego i wol­
nego od przeszkód, rozwoju nie 
tylko miejscowych właściwości, 
ale i miejscowej inicjatywy, róż 
norodności dróg, sposobów, środ 
ków posuwania się ku wspólne­
mu celowi".

Przekształcenie naszych Rad 
Narodowych w działające na 
zasadach centralizmu demokra­
tycznego jednolite organa wła­
dzy państwowej stanowi dalszy 
wielki nasz krok na drodze do 
socjalizmu, dalsze dobitne po­
twierdzenie faktu, że cała wła­
dza w naszym kraju należy do 
mas pracujących miast i wsi. 
(Oklaski).

Rady mają być nie formal­
nym wyrazem samego faktu, że 
władza państwowa należy do 
mas pracujących — rady mają 
organizować masy do zadań bu­
downictwa socjalistyczego,' do 
zadań rządzenia krajem, być 
szkołą rządzenia dla milionów.

„Im mniej — mówi Lenin — 
organizacyjnego doświadczenia 
posiada lud... z tym większym 
zdecydowaniem należy się za­
brać do budownictwa organiza­
cyjnego samego ludu“...

Te genialne słowa wielkiego 
nauczyciela i wodza pracujących 
świata powinny stać się myślą 
przewodnią w pracy wszystkich 
Rad Narodowych. W ten tylko 
sposób — przez bezpośredni u- 
dział milionów w rządzeniu 
krajem, co jest, jak mówi tow. 
Stalin, owym „cudownym środ­
kiem", którym nie rozporządza 
i nie może rozporządzać żadne 
państwo burżuazyjne, — Rady 
staną się organami ułatwiają­
cymi przejście Polski Ludowej 
do Polski Socjalistycznej. Na 
tym polega ich wielka rola i

NOWY STYL PRACY RAD
Doniosłe znaczenie, w na­

szym systemie demokracji lu­
dowej będą miały Rady Naro­
dowe jako jednolite organa wła­
dzy państwowej w rozwijaniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

W wyniku reformy Rady Na­
rodowe, a szczególnie Gminne 
Rady Narodowe, staną się trans 
misją do najszerszych mas pra­
cujących chłopów, staną się na 
wsi ośrodkiem mobilizującym 
masy chłopskie do socjalistycz­
nej przebudowy wsi, skuteczniej 
niż dotąd potrafią uaktywnić 
pracującą wieś przeciwko boga­
czom wiejskim.

Ustawa o Radach Narodowych 
jako jednolitych organach wła­
dzy państwowej oznacza, że Ra­
dy i ich prezydia, kierując się 
w swej działalności ustawami 
oraz wytycznymi rządu ludo­
wego, przejmują całość zadań i 
odpowiedzialność za zwycięskie 
budownictwo socjalistyczne, a 
zarazem całość władzy na swym

Warunkiem spełnienia przez 
Rady tej roli, jest uświadomie­
nie sobie przez nie swej nowej 
sytuacji, ustawienie się po no­
wemu w swej pracy i jej styli*

U podstaw stylu pracy Rad 
Narodowych winna znaleźć się 
niezachwiana, zdecydowana i 
wnikliwa czujność rewolucyjna 
oraz krytyka i samokrytyka, ja­

ko podstawowa leninowsko-sta 
linowska metoda wykrywania »i 
przezwyciężania wszelkich wad 
i braków w pracy.
POWIĄZANIE Z MASAMI 
Decydujące znaczenie dla 

podniesienia roli i  autorytetu 
Rad będzie miało ich powiążą 
nie z najszerszymi masami — 
przez organizowanie ich współ 
pracy, przyciąganie ich do za 
dań rządzenia krajem, stała 
troska o materialne i kultu­
ralne warunki ich bytu.

Wróg klasowy szuka i bę­
dzie szukał każdej szczeliny, 
przez którą mógłby przenik­
nąć do naszych organów i a- 
paratu rządzenia. każdego 
słabszego miejsca, skąd mógł­
by przynosić szkodę państwu 
ludowemu. Wrogowi jeszcze 
najłatwiej penetrować wśród 
niedojrzałych politycznie
warstw ludności, w  szczególno 
ści na wsi, dzięki dużym po­
zostałościom jej wielowieko­
wego zacofania.

„W warunkach demokracji 
ludowej — mówił tow. Bierut 
— trwa i zaostrza się na wsi 
walka pomiędzy kapitalistami 
wiejskimi, a chłopami mało i 
średniorolnymi Walkę tę to­
czy kapitalista wiejski po­
przez stosowanie lichwiar­
skich procentów za pożyczki, 
lichwiarski odrobek za wypo 
życzenie żywego lub martwe­
go inwentarza, przechwytywa 

I nie kredytów i towarów prze­
mysłowych, przeznaczonych 
dla chłopów pracujących, opa 
nowy wanie czołowych ogniw 
spółdzielczości chłopskiej i ad 
ministracji państwowej i samo 
rządowej.

Demokracja ludowa musi 
złamać ten wyzysk, mobilizu 
jąc chłopów biednych i śred­
niorolnych do walki przeciw­
ko wyzyskiwaczom".

OCZYŚCIĆ RADY 
Z WYZYSKIWACZY

I ICH POPLECZNIKÓW
Oczyścić do końca Rady Na 

rodowe z wszelkich wyzyski­
waczy i ich popleczników, zła 
mać do końca wyzysk drobne 
go i średniego chłopstwa ze 
strony kapitalistów wiejskich 
i  spekulantów, mobilizując do 
tei walkf chłopstwo pracują* 
ce. zacieśnić na gruncie Rad i  
całego systemu ich pracy 
jusz robotniczo-chłopski — 
to jedno z podstawowych za­
dań Rad Narodowych, jako no, 
wych jednolitych .organów 
władzy państwowej.

Zwracając stale uwagę na 
polepszenie składu socjalnego 
Rad, uzup&łniając je przodu­
jącymi ludźmi Polski ludowej
— przodownikami pracy, no­
watorami i racjonalizatorami
— sławnymi budowniczymi, 
należy dbać o należyty w 
nich udział bezpartyjnych ro­
botników i chłopów oraz ko­
biet.

Nasze, socjalistyczne plany 
gospodarcze są i będą skutecz 
nie realizowane, bo szerokie 
masy są Sch uczestnikami i 
wykonawcami, bo poprzez 
współzawodnictwo, nowator­
stwo i  racjonalizatorstwo, ak 
cję oszczędnościowa i upłyn­
nienie środków obrotowych, 
masy uruchamiają olbrzymie 
rezerwy, przyśpieszające reali 
zację tych planów, bo świa­
domie wypełniają i przekra­
czają te plany. Rady Naro­
dowe — potężna , transmisja 
do mas — mogą w  tej dziedzi 
nie odegrać ogromną rolę, po­
przez większą mobilizację 
miejscowych rezerw, poprzez 
większą i troskliwszą opiekę 
nad przodownikami pracy i 
ich rodzinami. Rady Narodo­
we przy pomocy społecznych 
komisji kontroli mogą odegrać 
poważna rolę w  walce prze­
ciwko sabotażowi gospodarcze 
mu, przeciwko marnotraw­
stwu i naruszaniu socjalistycz 
nej dyscypliny pracy, przeciw 
ko wszelkim formom szkodnic 
twa i dywersji.
RADY — PRZODOWNIKAMI

WALKI O POKÓJ
Publiczne posiedzenia Rad 

Narodowych,, sprawozdawcze 
zebrania na zakładach pracy, 
publikacje, ściślejsze powiąza­
nie się z terenowymi ogniwa­
mi Związków Zawodowych, 
Samopomocy Chłopskiej, ZMP, 
Ligi Kobiet i dziesiątki in­
nych form stosowanych w za­
leżności od warunków i po­
trzeb terenu, mogą w ogrom­
nym stopniu przyspieszyć i u- 
doskonalić realizację naszych 
planów gospodarczych, a tą 
drogą przyczynić się do podno 
szenia materialnych i kultu­
ralnych warunków bytu mas 
pracujących.

Wielkie będzie zadanie 
Warsz. Rady Narodowej w re­
alizacji wskazań tow. Bieruta,

wielką będzie rola Warszaw­
skiej Rady Narodowej w dal­
szej odbudowie naszej stolicy, 
odbudowie, która stała się tro­
ską, sprawą honoru i dumy 
całego narodu. Swą rolę Sto­
łeczna Rada Narodowa spełni 
tym skuteczniej i lepiej, im 
mocniej zwiąże się z dzielnica 
mi robotniczymi i zakładami 
pracy, im więcej przejawi co­
dziennego zainteresowania wa 
runkami bytu klasy robotni­
czej, im szersze masy pracują­
ce stolicy przyciągnie do 
współrządzenia nią, do współ­
decydowania o jej dalszym roz 
woju. (oklaski)

W swej roli patriotycznej i 
intemacjonalistycznej Rady 
powinny stać się przewodnika 
mi w milionowe masy naczel­
nego hasła naszego czasu — 
hasła walki o pokój, przeciwko 
imperialistycznym podżega­
czom wojennym, hasła, które­
go światową ostoją jest wielki 
Związek Radziecki, a natchnie 
niem, drogowskazem — i sztan 
darem — wielki Stalin (długo 
trwałe oklaski)

OŚRODEK WALKI 
Z BURŻUAZYJNĄ IDEOLOGIĄ 

WYZYSKU I WOJNY 
Nowe Rady powinny stać 

się nie tylko grabarzami 
wszystkich państwowo-ustrojo 
wych przeżytków i pozostałoś­
ci burżuazyjno-obszarniczej 
Polski przedwrześniowej, ale 
i ośrodkiem nieprzejednanej 
walki ze współczesną, nikczem 
ną i przegniłą ideologią, bur- 
źuazyjną ideologią pesymizmu 
i wojny, ucisku i wyzysku mas 
pracujących i narodów kolo­
nialnych, kosmopolityzmu i na­
cjonalizmu, fałszu i harmonii 
interesów wyzyskiwanych z wy 
zyskiwaczami i watykańskiego 
jezuityzmu oraz ońrrodkiem 
walki z wszelkim pojednaw­
czym stosunkiem do penetracji 
tej ideologii, w szeregi mas- 
ludowych i ich społecznych, 
politycznych i państwowych 
instytucji.

Rady Narodowe powinny stać 
się potężnym ośrodkiem walki 
o pełne zwycięstwo i niepo­
dzielne panowanie we wszyst­
kich dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego; społeczno- 
politycznego, naukowego i kul­
turalnego1 ideologii marksizmu 
—leninizmu, która jest ideolo­
gią wiary w lepszą przyszłość 
ludzkości, ideologią pokoju i 
braterskiego współżycia naro­
dów, postępu społecznego i wy­
zwolenia człowieka pracy ze 
wszelkich form ucisku klaso-

U ideowo-politycznych pod­
staw naszych Rad Narodo­
wych legnie niezachwiana wia 
ra mas pracujących we włas­
ne siły, we własne zdolności 
rządzenia sobą przez swe pań­
stwo i jego organa, nieza­
chwiana wiara w swe ostatecz 
ne i pełne zwycięstwo, a zara­
zem zdecydowana walka z o- 
portunizmem i drobnomiesz- 
CEańskim przecenianiem sił 
wroga klasowego.

Tym się określa miejsce, 
rola i zadania Rad Narodo­
wych w systemie demokracji 
ludowej, torującej drogę do 
Polski Socjalistycznej, (długo­
trwałe oklaski).

zakład -  dostawcę krzywdzi 
zakład -  odbiorcę, uniemożli-1 
Wiając mu dobre wykonanie' 
planu.
. Kierownictwo zakładów jest 
odpowiedzialne za każdy gram 
produkcji, .opuszczającej za­
kłady. W pl-aktyce jednak zda 
rżało się, że kierownik pole­
gał na majstrze, szef produk­
cji — na kierowniku, dyrektor; 
na szefie produkcji. . Rezulta-1 
tem tego braku kontroli były 
częste w niektórych gałęziach 
przemysłu pomieszania asor­
tymentów, wybraki, a nawet 
akty sabotażu, dla których 
brak kontroli stwarza odpo­
wiednie warunki.

Na bazie dotychczasowych' 
doświadczeń produkcyjnych 
Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów oparł nową ustawę,' 
powołując do życia aparat kon 
troli na wszystkich szczeblach 
naszego życia gospodarczego. 
Organy kontroli sięgać będą 
od ministerstw gospodarczych 
do zakładów pracy.

Na bezpośrednim odcinku 
produkcyjnym — w zakładzie 
pracy — kontrola odbywać się 
będzie w trzech fazach: na po 
czątku procesu produkcyjne­
go, pomiędzy poszczególnymi 
operacjami oraz przy ostate­
cznym odbiorze. W ten sposób 
błędy dostrzeżone zostaną w 
porę. a wadliwie wykonany 
przedmiot poprawiony, bądź 
wycofany.

Zadaniem aparatu kontroli 
jest nie tylko wycofanie wy- 
braków i powodowanie ich na 
prawiania, lecz równoczesne '<• 
szukanie ich przyczyn, aby na 
stępnie je usuwać. Przyczyny, 
takie tkwić bowiem mogą za­
równo w wadliwym surowcu, 
jak w złych narzędziach, błę­
dach technicznych, wreszcie 
niedbalstwie.

Baczna obserwacja, statysty 
ka kontroli, współpraca z lat 
boratoriami i instytucjami na­
ukowymi. (oraz, rzecz prosta( 
stała i ścisła współpraca * 
aparatem produkcyjnym))
stworzą podstawy nowych, le-. 
pszych metod pracy.

Kontrolerzy produkcji będą 
mieli za zadanie nie tylko 
dbać o prawidłowość proce-, 
sów technicznych i dyscyplin 
nę produkcyjną, lecz otoczyć 
opieką inicjatywę robotniczą w 
dziedzinie podniesienia jako­
ści, pobudzać racjonalizację i 
nowatorstwo, walczące o lei 
pszą produkcję.

Wprowadzenie nowego sys 
Stemu kontroli produkcji ode- 
gra niewątpliwie ogromną ro-? 
lę w rozwoju całej naszej go-, 
spodarki, w  podnoszeniu Sty 
py życiowej kraju. W.K.

Na stepach
w yra s ta ją

lasy
MOSKWA. — Kołchozy ste­

powych i leśno - stepowych re­
jonów europejskiej części ZSRR 
wykonały w okresie wiosennym 
roczny plan zakładania ochron­
nych pasów leśnych.

Pasy leśne założono wzdłuj 
granic pól uprawnych, na łącz­
nej powierzchni 350.000 ha, Łj. 
przeszło 3-krotnie większej, nią 
w roku ub. Wysokie wskaźniki 
tempa zakładania ochronnych 
pasów leśnych, uzyskały kołcho 
zy ukraińskie, wykonując plan 
w 123 proc.

Walka o jakość produktów 
•— zarówno konsumcyjnych, . 
jak i służących do dalszego 
przetwarzania — toczy się u 
nas od chwili, kiedy ilość wy- $ 
twarzanych dóbr przemysło­
wych zdołała zaspokoić pier­
wsze potrzeby kraju; kie­
dy zmniejszył się głód to­
warowy pierwszych lat powo­
jennych, a przemysł okrzepł 
dostatecznie, by móc rozpo­
cząć kontrolę nad swą własną

W grudniu 1948 wydany zo­
stał dekret o kontroli produk- . 
cji, walka o jakość wkroczy­
ła na tory organizacji. Ustalo­
ny został nowy system plano­
wania — według ilości, jako- 5 
ści i asortymentu (a nie tylko 
ilości, jak uprzednio). 4

Od tej pory toczy się nieu­
stannie bitwa o jakość, o peł­
ne wprowadzenie w życie za­
sad wykonywania planów nie 
tylko według tonażu i metra­
żu, lecz według szczegółowych 
warunków zamówienia, we­
dług wymaganych wskaźni­
ków technicznych i  potrzeb 
odbiorcy.

Walka o jakość dawno już 
wyszła z tych powijaków, w  
jakich znajdowała się w roku 
1948. Dziś żądamy nie tylko 
produktu użytecznego, lecz 
także ładnego i trwałego. Żą­
damy wyboru i różnorodności 
dostaw.

Na różnych odcinkach fron­
tu produkcji rozmaite są osią­
gnięcia i metody pracy nad 
podnoszeniem jakości produk­
cji. Tak np. w  Radomskich 
Zakładach Obuwia robotnicy 
wprowadzili — idąc za przy­
kładem słynnego radzieckiego 
kombinatu obuwianego „Ko- 

■ muna Paryska" — system kon 
trolowania przez każdego ro­
botnika pracy swojego poprze 
dnika, nim zacznie on spełniać 
swoją czynność (pracuje się 
tam bowiem systemem taśmo­
wym).

Jeśli bucik jest wadliwie 
wykonany — wraca on do po­
przednika, który musi go po­
prawić. W ten sposób unika 
się błędów niewiadomego po­
chodzenia, „odkrywanych" 
przez kontrolera, gdy już jest

Zaw  °PZPB im. Stalina robot­
nice zobowiązały się podnieść 
wybitnie ilość „extry“ i „pri- 
my“ w  ramach Czynu Pier­
wszomajowego. Zobowiązanie 
to zostało wykonane drogą sy 
stematycznego przyuczania ni­
sko kwalifikowanych robotnic 
przez przodownice. Ogółem 
biorąc, jakość wyrobów włó­
kienniczych podniosła się osta 
tnio dzięki Współzawodnictwu 
o około 5 proc.

Walka z brakami, to nie tyl 
ko walka o lepsze zaspokoje­
nie potrzeb konsumenta, to 
także nieodzowny warunek 
rentowności przedsiębiorstwa. 
Duży procent braków, to stra­
ta surowca i roboczogodzin, 
czy nawet dniówek,—to w naj­
lepszym razie — drugi lub 
trzeci gatunek produktu, za 
który zakład otrzymuje niższą 
zapłatę.

Walka o jakość, to również 
nieodzowny warunek prawi­
dłowego wykonywania planu. 
Nie może być tolerowane prze 
mycanie braków przy cichej 
zgodzie personelu kierownicze 
go, dla zapewnienia brakoro­
bom niezasłużonej premii. To­
lerowanie brakoróbstwa przez

P raw id łow e norm y pracy
podstawą rozwoju współzawodnictwa

Uchwała Kom. Ekonomicznego 
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP) Prawi 
dłowo ustalone normy pracy 
stanowią jeden z istotnych 
warunków socjalistycznej or­
ganizacji pracy i mają donio­
słe znaczenie dla dalszego roz 
woju współzawodnictwa pra­
cy.

Powzięta na ostatnim posie­
dzeniu Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów uchwa- 
w sprawie organizacji normo­
wania pracy, przewiduje po­
wołanie w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, zatrudniają­
cych powyżej 200 robotników 
— techników normowania pra 
cy oraz odpowiednich komó­
rek normowania pracy w  zjed 
noczeniach, centralnych zarzą 
dach i ministerstwach gospo­
darczych.

Do zadań technika normo­
wania pracy będzie należało 
m. in.: wprowadzanie i prze­
strzeganie obowiązujących 
norm pracy i stawek, zaszere 
gowanie robót oraz sprawdza­
nie wykonania prac według 
zleceń (kart roboczych), kon­
trola istniejących norm, wa­
runków pracy i obsady sta­
nowisk roboczych zgodnie *

normami. Obowiązkiem tech­
nika normowania pracy bę­
dzie także współudział w or­
ganizowaniu współzawodnic­
twa w oparciu o normy i po­
moc robotnikom nie wykonu­
jącym normy — przez organi 
zację szkolenia.

Technicy normowania pracy 
obowiązani są również współ­
pracować przy zwalczaniu 
marnotrawstwa czasu robocze 
go przez uświadamianie za­
łogi i wyjaśnianie analizy 
chronometrażu i fotografii 
dnia roboczego. Do zadań tech 
ników normowania pracy na­
leży również analiza wydaj­
ności pracy i podawanie wy­
ników do wiadomości robotni 
ków oraz analiza metod i or­
ganizacji pracy przodowników 
i racjonalizatorów w celu po­
pularyzowania ich osiągnięć.

Uchwała Komitetu Ekono­
micznego rozróżnia trzy ro­
dzaje norm z uwagi na zakres 
ich obowiązywania. Pierwsza 
grupa — to normy pracy o- 
bowiązujące powszechnie (nor 
my jednolite), druga — nor­
my pracy obowiązujące w po­
szczególnych gałęziach produk 
cji i  usług (normy branżowe),

wreszcie trzecia — normy W 
bowiązujące tylko w poszcze­
gólnych zakładach pracy (not 
my zakładowe). i

Uchwała Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów 
zmierza do tego, aby zagadnie 
nie norm pracy było przed­
miotem stałej, opartej na koit 
kretnym programie działal­
ności organów normowania 
pracy na wszystkich szcze­
blach aparatu administracji g<> 
spodarczej oraz komisji nor­
mowania w  których skład 
wchodzą przedstawiciele adnu 
nistracji oraz zarządów głów­
nych właściwych związków za 
wódowych. Zadaniem tych ko 
misji będzie m. ih. opracowy­
wanie i opiniowanie zasad 
normowania i organizacji pra 
cy w poszczególnych gałęziacn 
gospodarki narodowej. *1

PRAGA. — W obecności 
przedstawicieli ambasady ra­
dzieckiej w Pradze, minister-1 
stwa komunikacji ZSRR ' 
nisterstwa transportu Czecho­
słowackiej Republiki Ludowe) 
wyruszył 23 bm. o g0CP- 
rano z Pragi, z dworca wus** 
na do Moskwy pierwszy bezpo­
średni ekspres, łączący PrMTi 
ze stolicą Związku Radziecki** 
go.

Do nowej ofensywy 
w walce o jakość
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Blaski i cienie Parku Kultury

Wrocławskie wczasy niedzielne
Wczasy niedzielne, organi­

zowane co tydzień we wro­
cławskim Parku Kultury, zy­
skują coraz to więcej zwolen­
ników. Znowu-tłumy ludzi prze 
walają się między pawilonami, 
śpiewają megafony, zielona 
ściana parku,, łuk pergoli oży­
wa tysięcznymi głosami. Park 
Kultury, najpiękniejsze tere­
ny wypoczynkowe Wrocławia, 
oddane zostały po dwuletniej 
przerwie w użytkowanie ma­
som pracującym.

RZADKIE ZALETY
Jak -wykazało już doświad­

czenie, tereny powystawowe 
,we Wrocławiu doskonale nada­
ją się na organizowanie wszel­
kiego rodzaju imprez maso­
wych, jak kiermasze, festiwale  
itd. Mało które miasto w Pol­
ice poszczycić się może tak 
obszernymi pomieszczeniami, 
ptak malowniczym otoczeniem 
ftal ludowych, tak dogodną wię 
aią komunikacyjną, umożliwia­
jącą przerzucenie na teren wy­
poczynku dziesiątków tysięcy 
ludzi w stosunkowo krótkim 
czasie, bez zakłócenia normal­
nego ruchu kołowego w mie-

Ale zarazem mało które mia 
łto W Polsce ma tak duże obo­
wiązki należytego zagospoda­
rowania terenów wczasów nie­
dzielnych, aby dać klasie ro­
botniczej możność pełnego wy- 
jpoczynku i zapewnić jej ma- 
fksimum wygód i atrakcji. 
iRóWNIEż „NA CODZIEŃ"

1 Niezależnie do niedzielnych 
Imprez w wielkim stylu, obli­
czonych na dziesiątki tysięcy 
ludzi, w czym mamy już pew­
ne doświadczenie, Park Kultu­
ry służy przecież codziennie 
tysiącom spacerowiczów, łak­
nących wypoczynku i rozryw- 
Łi.

Jak wynika z przygotowań 
,1 projektów, na terenie Parku 
Kultury we Wrocławiu prawie 
co niedzielę prźez cały okres 
letni przewidziane są kierma­
sze, festiwale itd. Organizato­
rzy powinni dbać jednak o at­
rakcyjność tych imprez, aby 
nie wpaść w szablon i nie da­
wać jakichś festynów o cha­
rakterze drobnomieszczańskim, 
.połączonych z przepisowym pi­
jaństwem i chuligańskimi za- 
tawami.

Artyści teatrów wrocław­
skich, zespoły świetlicowe, chó 
ralne i orkiestralne mogą ze 
sceny Hali Ludowej i ze scen, 
wybudowanych na tein ach  
„A“, popularyzować masową 
pieśń, zarówno polską, jak ra­
dziecką, taniec ludowy, utwo- 
17 najwybitniejszych poetów. 
W celu pehfego wykorzystania 
Hali Ludowej, potrzebna jest

jej ponowna megafonizacja, 
gdyż obecnie ' nie nadaje się 
ona do recytacji i występów 
solowych o odpowiednim pozio 
mie artystycznym.

Istniejące na terenach „B“, 
kioski handlu detalicznego sta­
nowią pożyteczną inowację, 
cieszącą się ogólnym uznaniem. 
Szczególnie w dni świąteczne 
panuje tu ożywiony ruch, do­
konywane są zakujy na dużą 
skalę. Brak dotychczas więk­
szej czytelni, kiosków sprze­
daży książek, kawiarni i go­
spody ludowej, lub baru mlecz

NIEWYZYSKANY TARAS
Lukę tę po części wypełnia 

Pawilon Gastronomiczny w 
Parku Kultury. Na skutek jed 
nak dużej odległości od kuch­
ni, w Pawilonie tym trzeba 
stracić parę godzin, aby otrzy­
mać obiad albo kolację, przy 
tym ceny nie zawsze skalkulo­
wane są należycie. Prócz- tego 
z niewiadomych po.wodów nie 
wykorzystany jest obszerny 
taras, wychodzący na Pargolę, 
który szczególnie w dnie świą-

tłoczoną i duszną salę.
Otwarcie kina w Pawilonie 

Prostokątnym (jaką mu wy- 
myśleć nazwę ?) przyczyniło 
się także do ożywienia tere­
nów powystawowych. Kino to, 
należące do największych i naj 
nowocześniejszych we Wrocła­
wiu i w całej Polsce, po usu­
nięciu pewnych usterek w apa­
raturze (niewyraźny obraz na 
ekranie) — mogłoby stać się 
celem pielgrzymek z terenu 
całego miasta. Warto jednak 
pomyśleć o instalacji urządzeń 
centralnego ogrzewania, gdyż 
w czasie zimowym trzeba bę­
dzie je zamknąć.

Pozostaje do rozwiązania 
sprawa Pawilonu Czterech Ko­
puł, który mógłby być zużyt­
kowany na wystawę plastycz­
ną lub problemową.Winni po­
myśleć o tym plastycy wro­
cławscy i Wydział Kultury i 
Sztuki przy Urzędzie Woje­
wódzkim, Pawilonu Przemysło 
wego na razie nie da się wy­
korzystać, chyba po uzupeł­
nieniu trzeciej ściany mógłby 
być używany zimą, jako hala 
sportowa.

Park Kultury — po umożli­
wieniu mu dostępu de wybrze­
ża Odry — będzie miał 

NIEOGRANICZONE
MOŻLIWOŚCI ROZWOJU 

Dobrze rozwijająca się Repu­
blika Harcerska podnosi jego 
atrakcyjność: projektowane o- 
twarcie wesołego miasteczka i 
kolejki dziecięcej, pierwszej 
w Polsce — na wzór słynnych 
kolei dziecięcych w Związku 
Radzieckim — przyczyni się

do jeszcze większego ożywie­
nia tych terenów. Można bez 
przesady stwierdzić, że korzy­
stać wtedy będzie z Parku Kul 
tury cały Wrocław, że stanie 
się on wspaniałym obiektem 
wczasów niedzielnych.

Posiadając taki teren, po­
winniśmy zwrócić baczną uwa 
gę i podwoić nasze wysiłki, 
aby jak najprędzej wyposażyć

Park Kultury we wszystkie 
urządzenia, zapewniające mu 
jak największą, atrakcyjność, 
aby właściwie . spełnił swoją 
róJę —- umas.owieńia kultury 
i upowszechnienia najpiękniej­
szych wczasów niedzielnych, 
odpoczynku dla ludzi pracy, 
po którym z nowym zapałem i 
nowymi siłami staną przy 
przy swoich warsztatach.

Nowy numer

„Prasy Polskiej”
Majowa, pierwsza w dzie­

jach naszego kraju ogólnopol­
ska narada korespondentów 
robotniczych i chłopskich w 
Warszawie — stanowiła węzło 
wy punkt w- procesie prze­
kształcania się dziennikarstwa 
polskiego. Nic dziwnego, że 
„Prasa polska“ poświęca im 
wiele miejsca: interesują one
nie tylko dziennikarzy, ale 
wszystkich, do których dociera 
gazeta, którzy z gazetą współ­
pracują.

W artykule „Kolejne zada­
nia" Ferdynand Chaber pisze:

„Trzeba za średnimi cyfra­
mi dojrzeć zakłady i ludzi, nie 
wykonujących planu i norm. 
Nie poprzestawać na indywi­
dualnych rekordach, umieć od­
słaniać i  upowszechniać tajem­
nicę sukcesu produkcyjnego, 
w porę zauważyć i podchwycić 
każdą twórczą inicjatywę,
troskliwie pielęgnować kiełki 
tego, co nowe i przodujące, 
i  wspierać je w walce ze sta­
rym, konserwatywnym — po­
pierać i rozpowszechniać przo­
dujące doświadczenia i wal­
czyć o szerokie ich zastosowa­
nie w produkcji, łamać rutynę 
i  przeszkody, stawiane racjo­
nalizatorom i nowatorom, przy 
czyniać się do nieustannego 
ulepszania organizacji pracy 
— te cenne zalety dziennika­
rza radzieckiego mogą i winny 
stać się codzienną metodą pra­
cy nie tylko dziennikarzy go­
spodarczych. W tym celu ko­
nieczna jest gruntowna wiedza 
ekonomicznej lepsza, znajomość 
życia i  możliwości gospodar­
czych terenu, bezpośrednia, 
żywa łączność z zakładami pra 
cy, z przodującymi ludźmi

Te szczytne, odpowiedzialne 
zadania, jakie stają przed 
dziennikarstwem polskim, wy­
magają ustawicznego podno­
szenia jego poziomu ideologicz­
nego i oparcia się o potężny 
aparat korespondentów tereno-

W anda Wermińska,
i audycje radiowe

Recenzenci należą do gatun 
ki} „niewiernych Tomaszów". 
łSUe wierzą żadnym pochwa- 
Ipm, dopóki sami nie usłyszą. 
Tpteż przyznam Sie, że recen­
zje z pierwszych koncertów 
Wandy Wermińskiej po jej po 
wiocie do kraju przyjmowa­
łem z dużą rezerwą.
Pftano o jej zamorskich suk­
cesach i zachwycano się jej, 
ijgiewaczym kunsztem. Nie 
bprdzo się to zgadzało z mo- 

spostrzeżeniami z przed­
wojennych występów Wermiń 
,S îej. W swojej słynnej „Car- 
Śjen" czarowała wszystkich 
Wprawdzie żywiołowym tem­
peramentem, ale śpiewała ra- 
ężej „na siłę", zdradzając du- 
£e braki w technice wokalnej.

Z tym większa więc ciekawo 
seją poszedłem na jej recital, 
zorganizowany przez „Artos" 
i już po pierwszej pieśni 
(i,Violetcie“ Scarlattiego pozby 
:»em się nieufności,' a po dru­
giej zostałem oczarowany! 
Przekonałem się jeszcze raz, 
do jakiego mistrzostwa w ope 
rowaniu głosem można dojść 
przez usilne 1 długotrwałe ćwi 
pzenia.

Wermińska osiągnęła rzad­
ko spotykany poziom kunsztu 
śpiewaczego. Dzięki świetnie 
wykorzystanym rezonansom 
głowy, głos jej przy najcich­
szych, lekkich jak pianka pia­
nach, „niesie" i jest dosłyszał 
«y w najdalszym końcu sali 
Koncertowej; ani przez chwilę 
me czuć wysiłku gardła, na­
wet w dramatycznych ariach 
Operowych, w których z ko­
nieczności musi się użyć wy­
siłku oddechowego.

Posiadają- z natury ciemną 
barwę głosu (pamiętamy prze 
geż, że karierę swą rozpoczęła 
jako mezzosopran, a dopiero 
Ppzniej odnalazła właściwą so 
Sianową drogę dla swego gło- 
™)> nie ma „łatwej gry", mi- 
*n° to. jednak -górne tony daje 
pewne i dźwięczne

■Najwięcej podobała się w

pieśniach i ariach klasycznych, 
które śpiewała z dużą kultu­
rą, umiarem i wyczuciem sty­
lu. Sposób wykonania „Piosen 
ki miłosnej" Martiniego, bar­
dzo trudnej oddechowo i wy­
magającej niezwykle subtel­
nego piana, zasługuje na naj­
wyższe uznanie.

W wykonanie utworów ro­
mantycznych i współczesnych 
wkłada Wermińska niezwykle 
dużo wyrazu, czasem jednak 
przekracza granicę szczerego 
uczucia, wkraczając w rejony 
efektów aktorskich, które do­
skonale podkreślają napięcie 
arii operowych, zbyt jednak 
jaskrawię brzmią np w pie­
śniach Czajkowskiego i Ra­
chmaninowa. ,

Po dużym i pięknym pro­
gramie, składającym się z 
utworów Scarlattiego, Marti­
niego, Mozarta. Glucka, Ró­
życkiego, Szymanowskiego, No 
wowiejskiego, Czajkowskiego, 
Rachmaninowa, Pucciniego i  
Verdiego — Wanda Wermiń­
ska ofiarowała jeszcze rozen­
tuzjazmowanej publiczności 4 
naddatki: zaśpiewane z nie­
zwykłą fantazją i tempera­
mentem — „Dziewczyna z 
Cadyxu“ Delibes‘a i arię z 
„Carmen", przepiękną pieśń 
hiszpańską „Grenada" i uro­
czą, wykonaną bardzo nastro­
jowo kołysankę „Baj".

Mam jednak małą pretensję 
do Wermińskiej: tak wielka
artystka nie powinna uciekać 
się do pewnych tanich efekci- 
ków, które mają zapewne za 
cel zrobienie odpowiedniego, 
„ciepłego" nastroju na wido­
wni, a w rzeczywistości psują 
tylko atmosferę pięknego reci 
talu.

Dla świetnego akompania­
mentu Ewy Wernikówny nie 
ma nigdy dość gorących słów 
uznania.

Wandę Wermińska powitał 
w  imieniu dyrekcji i zespołu 
Państwowej Opery w bardzo

serdecznych słowach reżyser 
Adolf Popławski, który kiero­
wał jej pierwszymi krokami 
na scenie.

Brak czasu nie pozwala mi 
na szczegółowe śledzenie audy 
cji radiowych, a i z tych audy 
cji muzycznych, które przy­
padkowo . słyszę, nie wiele za­
sługuje na szczególną uwagę. 
Radio jest najlepszym środ­
kiem popularyzacji dobrej mu 
zyki — toteż zdaje mi się, że 
nie wystarcza nawet najlepsze 
wykonanie bardzo wartościo­
wych utworów, jeżeli słuchacz 
nie zostanie wprowadzony i 
przygotowany do odbioru nie 
łatwej często muzyki, przez 
odpowiednie objaśnienie. Dla­
tego też chciałbym zwrócić 
uwagę na 2 audycje, nadane 
przez Rozgłośnię Wrocławską 
w  ostatnią sobotę i niedzielę. 
Zasługują one na to tak ze 
względu na program, wykona 
nie, jak i na sposób wprowa-

Były to audycje „z twór­
czości Rossiniego" i „bachow- 
ski koncert organowy". W 
pierwszej usłyszęliśmy arie 
pieśni, duety Rossiniego, wy­
konane bardzo pięknie przez 
Wiesławę Ćwiklińską, Boże­
nę Brun -  Barańską i Wa- 
cławika przy akompania­
mencie Piotra Łoboza, z 
objaśnieniami mgr Spoden- 
kiewicza, w drugiej — u- 
twory Bacha wykonał na or­
ganach Władysław Oćwieja, z 
objaśnieniami prof. dr. Hiero­
nima Feichta.

Obie audycje słuchało się z 
ogromną przyjemnością i zain 
teresowaniem, a na pewno po 
za wrażeniem estetycznym 
przyniosły też słuchaczom wie 
le pożytku, pogłębiając ich 
wiadomości o muzyce.

Mam wrażenie, że jest to 
najwłaściwszy sposób poda­
wania dobrej muzyki przez ra 
dio.

Wojciech Dzieduszyckl

Zagadnieniom szkoleniowym 
poświęcone są zarówno arty­
kuły ogólne — B. Jefimowa o 
Leninie i Stalinie jako o orga­
nizatorach prasy bolszewickiej, 
Stefana świerzewskiego o pla­
nie wydawniczym dzienników i 
czasopism w r. 1950, Bolesła­
wa Wójcickiego o propagan­
dzie wojny i psychozy wojen­
nej w „wolnej" prasie kapita­
listycznej, Wojciecha Kętrzyń­
skiego „Pokój, prasa i katoli­
cy". Zagadnieniu drugiemu po­
święcone są artykuły Leszka 
Wysznackiego, Izabeli Biel­
skiej, I. Tarłowskiej i in. Au­
torzy dzielą się doświadczenia­
mi poszczególnych redakcji w 
zakresie organizacji korespon­
dentów terenowych, bądź ma­
sowych akcji w terenie.

1 3 \ IV/iH
P r o s im y  MZK

o  p o p ie ln ic z k i w tr a m w a ja c h
Trzeba przyznać, że wygląd 

Wrocławia coraz bardziej zy­
skuje na estetyce. Wrocławia 
nie przyzwyczaili się wrzucać 
gazety, pudełka od papierosów 
i zapałek oraz drobne opako­
wania do koszów na śmieci, 
umieszczonych w wielu punk­
tach miasta. Wiatr nie rozno 
si już płacht gazet po ulicach, 
a sprzątacze mają coraz mniej 
roboty z zamiataniem. Jedynie 
Miejskie Zakłady Komunika- 
oyjne trwają w uporze, nie 
chcąc umieścić w wozach do- 
czepnych popielniczek, które 
przyczyniłyby się do zwiększę 
nia czystości wagonów.

„Wozy doczepne przeznaczo 
ne są dla palących. Co mają 
jednak robić ci ludzie z popio 
łem, zapałkami i niedopałka­
mi? Rzecz jasna, wyrzucają je 
albo na podłogę, albo za okno. 
W rezultacie — ulica jest za­
śmiecona, zaś o wyglądzie wa 
gonów tramwajowych lepiej 
nie mówić. A przecież do po­
pielniczek można by też wrzu 
cać zużyte bilety tramwajowe.

Przed kilku dniami czytali­
śmy w prasie, że MZK są 
przedsiębiorstwem miejskim o 
charakterze wybitnie dochodo 
wym. Czy obok budowy no­
wych tras tramwajowych nie 
można by pomyśleć o wprowa 
dzeniu popielniczek do wago­
nów, które już kursują po li­
niach starych? Przecież wyda

« resdlma
swoim czytelnikom

Ob. Słomka — Wrocław. Za- 
miśst składania próśb o zwol­
nienie, mógł Obywatel złożyć 
pracodawcy pisemne wypowie­
dzenie umowy o pracę i po u- 
pływie trzech miesięcy umowa 
ta uległaby rozwiązaniu. Gdy­
by w związku z tym powstał 
spór z pracodawcą, należało by 
zwrócić się o autorytatywne 
wyjaśnienie lub rozstrzygnię­
cie tej kwestii do Inspektora 
Pracy we Wrocławiu,, ul. Cy­
bulskiego 20. '  — "

poszkodowany". Jeśli umo­
wa o pracę zawarta była na 
czas nieokreślony i nastąpiło 
rozwiązanie jej z winy praco­
dawcy lub wydalenie pracow­
nika bez ważnej przyczyny, to 
pracownikowi należy się pełne 
wynagrodzenie za miesiąc, w 
którym rozwiązanie lub wy­

dalenie nastąpiło i za następne 
trzy miesiące oraz za okres 
jednomiesięcznego urlopu wy­
poczynkowego, o ile prawo do 
tego urlopu zostało już nabyte.

Wynagrodzenie odszkodo­
wawcze jest natychmiast płat­
ne, jednak na drodze sądowej 
dochodzone być może jedynie 
do upływu terminu sześciomie­
sięcznego od daty zwolnienia 
lub wydalenia, po czym ulega 
przedawnieniu i w żaden spo­
sób sądownie nie może być uzy

Odpowiedzi Redakcji
Stanisław Syganiec. Sprawę 

przekazaliśmy czynnikom kom 
petentnym.

Uczennice klasy VI. Prosi­
my nas. odwiedzić w redakcjil

tek ten nie powinien naruszyfi 
poważnie budżetu MZK".

O popielniczkach w wago­
nach doczepnych pisaliśmy już 
niejednokrotnie. Najwyższa po 
ra, ażeby wprowadzić je we 
wrocławskich tramwajach, 
wzorem innych miast polskich. 
Czy MZK rozpatrzą wreszcie 
kilkakrotnie wysuwany pro­
jekt i zajmą jakieś zdecydo­
wane stanowisko?

Koraóponclanci
d o n oszą ;

Czy lak
postępuje lekarz?

Pracownica Samopomocy 
Chłopskiej ob. Gwiaździńska, 
zam. w Świeradowie Zdroju 
przy ul. Grunwaldzkiej, udała 
Się do oddalonej o 45 km Je­
leniej Góry z ciężko chorym, 
dwuletnim dzieckiem. W O- 
środku Zdrowia przy ul. Grot 
tgera otrzymała kolejny nu­
mer wizyty 56. Kiedy po pew­
nym czasie chore dziecko za­
częło majaczyć, wszyscy pa­
cjenci zgodzili się, ażeby ob. 
Gwiaździńska udała się do le­
karza poza kolejką. Niestety, 
lekarz dr. Cichocki wyrzucił 
pacjentkę za drzwi.

Kiedy ob. Gwiaździńska, za 
równo jak i pacjenci zwrócili 
uwagę dr. Cichockiemu, że 
matka przywiozła dziecko ze 
Świeradowa, lekarz odpowie­
dział: „Nic mnie nie obchodzi 
skąd pani jest — a jak nie 
ma pani pociągu powrotnego, 
to może pani nocować na uli­
cy".

Dla wyjaśnienia trzeba do­
dać, że w tym czasie w  Świe­
radowie Zdroju zanotowano 
kilka wypadków dyfterytu i  
obawa tej choroby zachodziła 
również u dziecka ob. Gwiaź- 
dzińskiej. ’

Korespondent Jot.Ka.
Wiadomość, nadesłaną nam 

przez korespondenta, przeka­
zujemy władzom przełożonym 
dr. Cichockiego, wierząc, iż 
zostanie ona zbadana, a lekarz 
pouczony, jak należy postępo­
wać z pacjentami.

Oczekujemy wypowiedzi w  
tej sprawie. J ‘

(Red.).

FACHOW CY POSZUKIWANI
Inżyniera arch. lub budowlanego z dużą prak­
tyką i ze znajomością wykonywania dok. tech. 
na roboty bud. wod. kan. i c.o. zatrudni na­
tychmiast na stanowisko kierownika technicz­
nego Sp. Pracy Biuro Architektoniczne „Arka­
dy", Wrocław, ul. Oławska 80 II p. 3130
5 pielęgniarek od zaraz, 1 intendenta od 1.7 br., 
— 1 kierownika magazynu aprowizacyjnego od 
zaraz poszukuje Szpital Miejski .0 .0 . Bonifra­
trów we Wrocławiu. Warunki wynagrodzenia 
według siatki Ministerstwa Zdrowia. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i życiorysem przyjmuje 
Dyrekcja Szpitala. K-1901
AVychowawców - czynie, siły kwalifikowane za­
trudni Państwowy Dom Dziecka we Wrocławiu. 
Warunki 8 gr. upos., mieszkanie, wyżywienie. 
Podanie wraz z wyczerpującym życiorysem kie­
rować do „Słowa Polskiego" pod „Dom Dziec­
ka". K-1903

Woźny natychmiast potrzebny. Szkoła Ogólno­
kształcąca, Wrocław, świstackiego 12. Dwupo- 
kojowe mieszkanie służbowe zapewnione. — 
Dyrektor. 3141

Sekretarkę — pianistkę zatrudni natychmiast 
Spółdzielnia Pracy „Kolmet" ul. Kilińskiego 1?.

K-1900

OBWIESZCZENIA
Marię Skobyłko, ostatnio zamieszkałą w ZSRR 
obecnie nieznaną z miejsca pobytu wzywa Sąd 
Okręgowy we Wrocławiu, ul. Sądowa 1 do zgło­
szenia się w sprawie rozwodowej I.C339/50, wy­
toczonej przez jej męża. - 3135
Zarząd Zrzeszenia Kupców Polskich zawiada­
mia, że w związku ze zmianą lokalu, biuro 
Zrzeszenia w dniach od 25 — 27 bm. będzie 
nieczynne. Nowy adres Z.K.P.: Wrocław, ul.
Stalina 4, I piętro. — Zarząd. K-1902
Urząd Wojewódzki Wrocławski udzielił ob. Ko­
tasowi Mieczysławowi zezwolenia na zmianę 
nazwiska rodowego na „Kwiatkowski". 3136

OGŁOSZENIA
DROBNE

HANDLOWE

SPRZEDAM dwa dywany 
perskie. Wrocław, ul. Po­
morska 11/13 m. 1, w pod. 
wórzu II piętro od 15̂ do

SPRZEDAM różne meble. 
Pomorska 43, mdeszk. 3 
pierwsze piętro. 3131

LODÓWKĘ elektryczna 
sprzedam. Zgłoszenia: 
,, Słowo “ — „AEG"., 5133

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zgubio- 
■421 Małysz Halina. 3106
ZAGINĘŁY paszporty ra- 
dziedzkie nr 025194 * 025195

ambasada polska Moskwa 
Maria i Walenty. 3132 
ZGUBIONO książeczkę wojskową wydana przez 
RKU Oleśnica, odcinek za 
meldowania, legitymacje
nazwisko Stasiak Czesław 
zamieszkały. Ostrowina.P-2798

,Str. ? S Ł O W O

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód tożsamości wy- 
dany^przez Zarząd Miej-

brzych, Paderewskiego 23.

UNIEWAŻNIAM skradzno 
ruą legitymację szkolną Nr

meldowania, na nazwisk 
Reulinger Benedykt. 3134 
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację członkow-
56409 na naziwisiko Miszke

UNIEWAŻNIAM ^zgubio-

564?4 ZńaZńazwisk0Z Kraw­
czyk Władysława ‘ 3128

ZGUBIŁAM legitymacje 
Kierśnicka Irena, wysta- 
Wydznału Lekarskiego,^^

ZGUBIONO kartę RKU,

nazwisko M\V ̂ czek^

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację szkolną Nr
Edward * ! £
ZGUBIONO prawo lazdy 
samochodowe kat. III A.
ul. Osobowicka 105/2. 3120
UNIEWAŻNIAM legStym.
wej Szkoły Żeglugi Śród 
lądowej. Krystyniak Jan̂ .

ZGUBIONO legitymacje 
studencką Bolesława Gutt

SKRADZIONO dokumen-

Z GUBIONO legitymację
akademicką n.T 152/WF na 
nazwisko Kinalski Ryj

SKRApziONO odcinek za
n*e ślubu, kartę rejatria- 
cyiną i inne — Jaworska 
Wiktoria. ^Zaświadczenie

ZGUBIONO odcinek wy­
meldowania gm. Wis7ńia 
Mała^na • nazwisko Koz-

ZGUBIONO leg. służbową ‘ 
na naziwisiko Cwaldńska-
nr 27. K 1899

SKRADZIONO dowód o-

Zw. Zaw. na na®wdsko 
Sokołowski Jan, Jel. Gó­
ra, Druciana 5. K 1898
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową^RKU Jel.^Góra,

nâ  nazwisko^Opala Leon.

ZGUBIONO ^ rejestrację 

zwisko  ̂ Krótki ̂ Bernard.

ZGUBIONO pieczątkę Z
cowników Spółdzielczych.
przy P. S. „Ostoja" My­
słakowice. Daszyńskie-•> 
go 11, tel. 421. Oddział Je­
lenią Góra.______ K 1895
SKRADZIONO odcinek 
zameldowania, Rosiński 
Władysław oraz odcinek
emerytalny Rosiński Le-'

ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania,^ poświadcze-

WOLNE POSADY
Cukiernik  samodzielny 
potrzebny zaratz. Cukier­
nia Akademicka, ul. No- 
wlejska nr  42. 3126
POTRZEBNA pomoc  ̂do-

POTRZEBNA gosposia do 
bezdzietnego małżeństwa, 
dobre wynagrodzenie, od- 
d<zielnv pokój. Adres: u>lj 
3-go Maja 14 — Cieplice.

LOKALE
ZAMIENIĘ pokój z kucłl
lub większe Wrocław. 
Zgłoszenia kierować Wro 
cław * ^Sępolno, ul.̂  Mie-

POKOJU na Zalesiu ^po-

2 POKOJE samodzielno 
kuje Ps?y asystent eUniwer- 
bezdzietnd. Zwrot kosz- 

^„•zgłoszenla 
C z k a jc ie

Słowo
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Budujemy nowa wieś

Pierwsza w  Polsce Wystawa 
Spółdzielni Produkcyjnych pow. strzelińskiego

f. STRZELIN, w maju.
* Szczerym zachwytem za- 
'• f̂tysły oczy ucznia VI klasy 
szkoły podstawowej z groma­
dy Przeworna, Józefa Bara- 

; Łacha, gdy wszedł do sali Wy­
stawy Spółdzielni Produkcyj­

n ych  w Strzelinie i ujrzał 
‘barwne stroje ludowe, hafty, 
wzorzyste suknie.

— To wszystko wykonały 
kobiety ze spółdzielni produk­
cyjnych w chwilach wolnych 

•od zajęć gospodarskich — mó 
-jwi przewodnik. ,

— Moja matka nie miałaby 
Da to czasu — rzekł Bara-

Chłopiec spojrzał potem na 
śnieżno - białe łóżeczka, na 
miniaturowe samochody, sa­
moloty, konie, na dziecięcy sto­
lik z małymi krzesełkami, na 
izędy ubrań dziecięcych.

— Nie takie było moje dzie­
ciństwo — zdawał się mówić 
wzrok chłopca.

Bo w jego wsi nie było przed 
-Szkolą, ani żłóbka; gdy zda­
rzył się wypadek przy pracy, 
długo trzeba było czekać na 
pomoc, a życie uciekało, nie­
powstrzymane ręką lekarza. 
Inaczej jest dzisiaj w Nieszko 
.wicach, wsi uspołecznionej, 
gdzie znajduje się wzorowy 
ośrodek zdrowia i ambulato­
rium lekarskie. Widzimy na 
Wystawie komplet urządzenia 
tego punktu ratunkowego.

—  Trzeba nam lat pokoju — 
mówi ob. Wojciechowska z Ko 
ła  Gospodyń Wiejskich — aby 
przebudować w ten sposób 
wszystkie wsie. Teraz widzę, 
jak wiele mamy jeszcze do ro-

! Zwiedzający, młodzi i sta- 
Tzy wychodzą z tej Wystawy 
urzeczeni pięknem i prawdą 
tego, co widzieli. Ujrzeli wieś 
nową, jakiej nie znali. Gdyśmy 
«b. Franciszka Kowalczyka py­
tali o wrażenia, odpowiedział 
po prostu.

— Jakże pięknie można urzą 
iflzić życie naszej wsi!

Naczelne hasło
T Pierwsza w Polsce Wystawa 
Spółdzielni Produkcyjnych, zor 
ganizowana w Strzelinie, jako 
powiecie o doskonale rozwija­
jącej się spółdzielczości rolnej, 
'odbywa śfę pod hasłem, które 
Jia wstępie wita zwiedzają-

Budujemy nową wieś...
Budujemy ją w słońcu po- 

Tcoju. Oto pierwszy symbol Wy 
stawy — gołąb pokoju spływa 
na fragment muru z napisem 
„Plan Sześcioletni".

Wieś przyśpiesza wykonanie 
tego planu przez zwiększanie 
"wydajności z hektara upraw. 
W  dziele tym przodują spół­
dzielnie produkcyjne, o których 
przypomina nam podstawowe 
hasło Wystawy „Dniówka ob­
rachunkowa podstawą dobro­
bytu".

Fundamentem, na którym 
buduje się i rośnie spółdziel­
czość produkcyjna w tym po­
wiecie, są też wskazania, za­

warte w liśeie Prezydenta KJ*. 
Bolesława Bieruta do I sekre­
tarza KP PZPR w Strzelinie, 
ob. Z>ibka. Cytat z tego listu 
wprowadza nas we właściwą 
problematykę Wystawy.

Czytamy tam:
„Najbardziej istotną sprawą 

jest to, aby okazać powstają­
cym spółdzielniom maksimum 
troskliwej pomocy, nie goniąc 
zbytnio za ich liczbą. Komitet 
Centralny Partii życzy Wam, 
abyście stawiająe przed sobą 
zaszczytne zadania utrzymania 
pierwszeństwa w tej dziedzinie 
— osiągnęli to pierwszeństwo 
w tym znaczeniu przede wszy­
stkim, że spółdzielnie produk­
cyjne waszego powiatu będą 
najlepsze pod względem spraw

ności pracy i dobrych jej wy­
ników, pod względem zwarto­
ści organizacyjnej członków 
spółdzielni, ich dyscypliny ze­
społowej, ofiarności, dobrego 
kierownictwa, dużej wydajno­
ści ich pracy. W tym kierunku 
powinniście skoncentrować wa­
sze wysiłki".

O realizacji tych wskazań 
informują nas cyfry, obrazują­
ce działalność Państwowej Ad­
ministracji Rolnej na terenie 
powiatu strzelińskiego. Wyko­
nała ona 18 projektów regu­
lacyjnych dla powstających 
spółdzielni, dostarczyła wiele 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
rozpłodników i drobiu a na­
wet pni pszczelnych.

Spółdzielnie produkcyjne o-

trzymują nowoczesny sprzęt, 
pozwalający na zmechanizowa­
nie pracy na roli. Oto widzi­
my ciekawe modele dawnych, 
prymitywnych narzędzi rolni­
czych — od drewnianej sochy 
i ośmiokątnego drewnianego 
wału począwszy, aż do mode-t 
li najnowocześniejszych ma­
szyn do łamania łodyg lnu i 
konopi i wspaniałej kopaczki 
do ziemniaków, produkowanej 
w Polsce według planów ra­
dzieckich konstruktorów.

M łodzi 
na traktorach

Obok modeli, obrazujących 
przemianę metod uprawy roli, 
widzimy traktory, które obsłu-

P o k ó j Jest nam p o trze b n y do życia 
ja k  p o w ie trze  dla płuc

— mówi pracownik Elekłrowni J. Szabałowski
Przed wrocławskim „drapa­

czem chmur“ na Rynku za­
trzymuje się wóz pocztowy. 
Na aucie widnieje biały trans

— Mamusiu, poczekaj chwi­
lę — prosi może 6-letni malec,
— ja przeczytam. . .

— Czytaj synku — uśmie­
cha się Janina Kania urzę­
dniczka z Zar, gładząc złotą 
czuprynkę chłopca

— Czy podpisałeś już Apel... 
Mamusiu, jaki Apel? To takie 
trudne słowo, że nie mogę 
przeczytać.

— Apel Sztokholmski, syn­
ku. Ludzie z całego świata pi­
szą, że nie chcą wojny. Wojna 
jest zła. Zabrała twojego ta-

Kobieta z dzieckiem wcho­
dzi do gmachu Elektrowni i 
Gazowni. Winda wiezie nas 
na 8 piętro.

NIE POZWOLIMY
NISZCZYĆ CZŁOWIEKA 

I MIAST
Czekając na Józefa Szaba- 

towskiego, brygadzistę ekipy 
remontowej naszei Elektro­
wni, patrzę przez okno na mia 
sto, na kochany, coraz bar­
dziej tętniący życiem Wro­
cław.

— Ładny widok, prawda?
— mówi Szabatowski, witając 
się ze mną. Wiecie pracuję w  
tej elektrowni blisko 5 lat. I 
już prawie zapomniałem jak 
wyglądał Wrocław z 1945 i 46 
roku. Ale teraz, kiedy podpi­
sujemy wszyscy Apel Sztok­
holmski, to mi znowu ten już 
zapomniany, zniszczony wojną 
Wrocław stanął jak żywy w  
oczach: ruiny, zgliszcza, zata­
rasowane ulice, zniszczone 
przewody, zwłoki ludzkie . . .  
A teraz, patrzcie! Nie wszyst­
ko jeszcze odbudowane, ale ja 
ki ruch, jakie życie, w  ilu 
oknach widzi się światło, ile  
latarń świeci się na ulicach.

Każde miasto i każdy czło­
wiek potrzebuje do życia po­
koju, tak samo, jak powietrza 
dla płuc. . .

Patrzymy oboje na Wro­
cław, który dźwiga się,rośnie 
i  pięknieje wspólnym trudem 
naszych rąk.

— Wojna, to straszna rzecz 
— mówi jakby do siebie bry­
gadzista. — Pamiętam ja ją. 
Mam dwie córeczki. Jedna ma 
8 lat, druga 2. One będą szczę 
śliwsze. Józef Stalin, a z nim  
my, wszyscy ludzie pracy, nie 
pozwolimy niszczyć człowieka 
i miast.

DOBRA KSIĄŻKA — 
ORĘŻEM W WALCE 

O POKOJ
W wielkiej księgarni „Dom 

Książki" Nr 92/11 w Rynku 
panuje przyjemny chłód. Grup 
ka dzieci szkolnych z tornistra 
mi na plecach skupiła się przy 
ladzie. MaH klienci zasypują 
pytaniami referentkę działa 
sprzedaży książek dla młodzie 
ży Marie Maślankę. Stos to­
mów rośnie — dzieci nie bar­
dzo wiedzą co wybrać.

— Nie męczy was ta praca?
— Ależ nie — zaprzecza 

sprzedawczyni. — Pracuję w  
księgarstwie 4 lata. Zaczęłam 
dzięki przypadkowi, ale teraz 
nie zamieniłabym mego zaję­
cia na żadne inne. Ażeby le­
piej wykonywać swe obowiąz­
ki, biorę udział w  3-letnim  
korespondencyjnym kursie księ 
garskim. Już niedługo zdam 
egzamin.

— Podpisaliście już Apel 
Sztokholmski?
 Tak. „Trójka" była u nas.

Podpisałyśmy obie — ja i mo­
ja staruszka matka. Któżby 
nie podpisał takiego Apelu?

Oczywiście, zdaję sobie spra 
wę, że mój udział w walce o 
pokój nie kończy się na tym.

Jestem" pracowniczką księgarz 
ni i na swoim podwórku mo­
gę zdziałać wiele dobrego. 
Wydaje mi się, że dobrze wy­
pełnię swoje obowiązki bojo­
wnika o pokój, skoro użyję 
umiejętnie tak skutecznej bro 
ni, jaką jest dobra książka.

Staram się dopomóc wszyst­
kim ludziom, którzy nie bar­
dzo wiedzą jaką lekturę so­
bie dobrać.
NA PEWNO ZWYCIĘŻYMY
W sklepie MHD Nr 4 przy 

ul. Nowotki sprzedawczyni 
Felicja Lewandowska kończy 
właśnie dekorację wystawy.

— Czy podpisałam Apel 
Sztokholmski? Tak mi stra­
sznie przykro i  wstyd, ale ra­
no uczę się na kursie dekora- 
torskim MHD, a po południu 
pracuję i „trójka" nie zastała 
mnie w domu. Właśnie dziś 
pójdę wieczorem do Obwodo­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju. Przecież niczyjego pod­
pisu nie może zabraknąć.

Lewandowska pochodzi z 
Pomorza, Jest młodą, energi­
czną dziewczyną o śmieją­
cych się oczach. — Pokażemy 
— mówi — tym rekinom ka­
pitalistycznym, co to znaczy 
wola ludzi pracujących. Bę­
dziemy walczyć o pokój i  na 
pewno zwyciężymy. Jako pra- 
cowniczki MHD będziemy bu­
dowały pokój nie tylko przez 
wykonywanie naszych norm 
pracy. Postaramy się, żeby każ 
dy człowiek pracy wyszedł z 
naszego sklepu zadowolony.

Lewandowska wychodzi ze 
mną na ulicę, by obejrzeć wy 
stawę, -Nad naszymi głowami, 
na tle błękitnego, wiosennego 
nieba krąży samolot.

— Jak to dobrze, mówi 
sprzedawczyni, że nie trzeba 
się już bać tego warkotu . . .

Ewa Wacowska

gują brygady młodzieżowe 
strzelińskiego POM. Oto zobo­
wiązania młodych traktorzy­
stów z ZMP: Antoni Wołek
z brygady Nr 6 zobowiązał 
się na traktorze „Lane B“ ob­
robić 500 ha, a Adam Jabłoń­
ski z brygady Nr 2, na „Ur­
susie" — 550 ha. Nad tablica­
mi, mówiącymi o zobowiąza­
niach młodzieżowych, wznoszą 
się proporce, zdobyte w dotych 
czasowych współzawodnic- 
twach, z napisami „Przodują­
cemu traktorzyście POM 
Nr 9".

Te właśnie nowoczesne ma­
szyny rolnicze, obsługiwane 
przez pełne zapału brygady 
ZMP, budują drogę, która wie 
dzie od wsi starej do nowej.

Bługo wpatrujemy się w ma 
kietę, której dalibyśmy nazwę 
„stare i nowe“. Jest to obraz 
dawnej wsi i wsi przyszłości. 
Wieś stara wygląda tak, jak­
by ktoś wziął do ręki garść 
ziarna nieoczyszczonego i rzu­
cił bezładnie na grunt źle u- 
prawiony. Wieś nowa, — jak­
by wyrosła już z siewu rzędo­
wego, z ziarna starannie o- 
czyszczonego, na gruncie do­
brze przeoranym.

Stare i nowe 
Zielenice

Wieś stara — to bezładna 
chmara chat, krytych słomą, 
o chylących się ścianach, ma­
łych okienkach. Bocian, który 
uwił sobie gniazdo na strzesze, 
jest smętnym wspomnieniem 
owego „romantycznego czaru", 
jakim starano się uśpić daw­
ną wieś, odgradzając ją od 
wszelkiego światła i postępu. 
Jako jedyna „rozrywka kultu­
ralna" widnieje karczma, 
przed którą oparł się o płot 
pijak. Słyszymy jakby skrzy-

Ilość spółdz. 
Marzec 1949 6
Sierpień 1949 9
Grudzień 1949 15
Luty 1950 18

pienie żórawi prymitywnych 
studni, wydaje się nam, że la. 
da chwila runie nędzny most 
na potoku.

Nowe Zielenice przecięta są 
asfaltową szosą, po której ja. 
d j samochody ciężarowe, trak- 
tory, wozy. Wzdłuż drogi obra 
mowanej chodnikami wznoszą 
się wysokie latarnie, oświetla­
jące wieś w łiocy. Po obu stro- 
nach drogi stanęły dwa rtędy 
nowoczesnych domów, zel»ktry 
fikowanych, zradiofonijłwa. 
nych, zaopatrzonych we -tf̂ zel- 
kie wygody. Za domami miesz­
kalnymi rozciągają się skdy, 
ogrody warzywne i budynki go 
spodarcze, w których mieści 
się inwentarz, stanowiący pry­
watną własność członka spół­
dzielni. Na końcu wsi znajdu­
ją się wielkie budynki dla po­
mieszczenia wspólnego inwen­
tarza i wspólnych plonów. Wi­
dzimy dalej piękną szkołę 
wśród kwiatów, z boiskiem 
sportowym, budynek Gminnej 
Spółdzielni, przedszkola. Oto

O powstawaniu tej wsi no­
wej mówi nam dalej bogata 
rewia fotografii, obrazu jaca ży 
cie każdej z 18 spółdzielni.

O dorobku tych spółdzielni 
świadczą cyfry: dostawy mle­
ka w roku 1949 wynosiły — 
37.326 litrów mleka o zawar- 
tości 2,9 proc. tłuszczu, pod­
czas gdy pierwszy kwarta! ro­
ku 1950 przyniósł już 55.805 
litrów o zawartości 3,1 proc. 
tłuszczu. Ilość koni wzrosła z 
96 sztuk w roku 1949 na 214 
sztok w roku 1950. Ilość bydła 
podnisła się z 80 sztuk w ro­
ku 1949 na 328 sztuk w roku 
1950. Rok 1950 był też startem 
do racjonalnej hodowli niero­
gacizny, której jest 668 sztuk.

O rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych świadczy najlepiej 
poniższa tabela:

Obszar w ha Hość czł.
1171 98
1760 155
2583 298
3074 374

Imponująco przedstawia się 
odbudowa wsi spółdzielczych. 
W ciągu roku odbudowano
tam 46 domów, 38 stodół, 39 
obór i stajni oraz 20 budyn­
ków gospodarczych.

Wystawa strzelińska * któ­
rej można by jeszcze przyto­

czyć wiele cyfr i przykładów, 
daje wszechstronny obraz roz­
woju spółdzielni produkcyj­
nych w ^powiecie oraz rzuca 
wspanHłe perspektywy przy­
szłości.

Zbigniew Grotowski

Bogacze wiejscy
paraliżowali pomoc sąsiedzką

Na posiedzeniu PRN w dy­
skusji nad sprawozdaniem z 
działalności Starostwa Powiato­
wego za I kwartał br. w Kłodz­
ku, radni podkreślili, że w sze­
regu miejscowości bogacze wiej 
scy potrafili wytworzyć atmos­
ferę, na skutek której biedota 
wiejska nie chce korzystać z 
przysługującej jej pomocy są­
siedzkiej.

Woli we własnym zakresie

uprawić swoje pole, wzglęćraie 
prywatnie nająć konie u boga­
cza „na odrobek", w obawia 
ściągnięcia na siebie jego gnie-

W miejscowościach tych nie 
widać ożywionej działalności 
ZSCh., ani partii politycznych, 
skoro biedota obawia się gnie­
wu bogaczy i nie korzysta 1 
przysługujących jej praw.

(Sz-Cz)

Karolin
Opowieść o Karolinie brzmi 

fak najwspanialsza symfonia.
Czym jest Karolin? Jest to 

mowy „Poemat Pedagogiczny”. 
Zachwyci on każdego głębią 
swej treści.

Czyż można bowiem wyobra 
zić sobie coś bardziej wspania­
łego, jak stworzenie ośrodka 
około stu dziewcząt i chłopców 
wiejskich, żyjących obok w naj

jących, uczących się sztuki 
śpiewu, muzyki i tańca.

Takim właśnie ośrodkiem 
jest Karolin.

Zespół Ludowy „Mazowsze" 
powstał przed rokiem jako ośro 
dek, mający za zadanie wyszu­
kanie samorodnych talentów, 
ukrytych i zapomnianych w 
chatach wiejskich. Trzeba było 
widzieć i ocenić niezmordowa­
ną pracę, jakiej dokonali za­
łożyciele Karolina, jak jeździli 
niemal po całym kraju, wyszu­
kiwali, słuchali, sprowadzali do 
siebie zabiedzone, zapracowa­
ne dzieci, abjj uczynić z nich 
artystów.

Ze zgłoszonych około 4.000 
dzieci zostało wybranych sto — 
uzdolnionych muzycznie.

Kierownictwo Zespołu zajęło 
się nimi. Dziś dzięki wytężo­
nej pracy i wybitnej pomocy 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Karolin stał się prawdziwym 
•karbem sztuki ludowej.

Zespół Ludowy „Mazowsze"
to jedyna placówka artysty­

czna, stworzona dla sztuki lu-.

dowej, dla jej kultywowania 
w najczystszej formie. Miłośni­
ków i znawców muzyki z pew­
nością zainteresuje fakt, że na re 
pertuar chóru i solistów skła­
dają się melodie ludowe, nigdy 
dotychczas nie produkowane pu 
blicznie. Przynieśli je ze swych 
wsi sami wychowankowie Ze­
społu. Pamiętali je jedynie lu­
dzie bardzo starzy i przekazali 
wnukom, jako cenne relikwie 
rodzinne.

Trudno mówić o pięknie tych 
starych nikomu nieznanych me 
lodii, jeśli się ich nie słyszy 
w wykonaniu tych właśnie dzie 
ci, które je tu przywiozły. Pięk 
no harmonii muzycznej, prosta 
i niewyszukana forma wykona­
nia, bogactwo dźwięków — oto 
zasadnicze wartości piosenek 
śpiewanych przez chór Zespołu.

Jesteśmy w sali koncerto­
wej Zespołu karolińskiego. Este 
tycznie udrapowane zwieszają 
się czyste lniane kotary, lśnią 
jasnym światłem pomysłowe, 
w drzewie rzeźbione kandela­
bry. Po środku króluje forte­
pian. Prawdziwy Bechstein 
o pięknym brzmieniu.

Dobiegają nas z oddali przy­
tłumione kroki — to dziewczę­
ta i chłopcy idą na próby. Dwo 
ma wejściami wchodzą i usta­
wiają się zwartym półkolem. 
Chłopcy na obiegającym w oko­
ło podwyższeniu, dziewczęta 
poniżej. Rumiane, zdrowe, ra­
dosne twarze.

Po chwili zaczyna sig bajka.

Płyną pieśni jedna za drugą, 
rozbrzmiewają czystymi tona­
mi, perlą się i  dźwięczą chłop­
ską nutą polnej fujarki, cien­
kimi głosikami pasterek. Dzie­
ci po swojemu śpiewają swoje 
chłopskie piosneczki. Tu w Ze­
spole ich melodie otrzymują tyl 
ko artystyczną oprawę, wartość 
prymitywnych, niewyszukanych 
pieśni chłopskich jest więc tym 
bardziej podkreślona, a nie uj­
muje im nic z wdzięku pro-

Jest to główne zadanie szko­
lenia w Karolinie. Nie wolno 
tu tworzyć maniery zawodow­
stwa ani sztucznej wirtuozerii. 
Tu talent ceni się wysoko, ale 
nie robi się z niego przerekla­
mowanej wielkości. Tak zwane 
oszlifowanie polega tylko i wy­
łącznie na daniu dziecku pod­
stawowych elementów artystycz 
nych, na dokształceniu muzy­
kalności i znajomości teoretycz­
nej. Interpretacja, dźwięk, har­
monizacja chóralna muszą po­
zostać takie, jak rozumie je 
wielki bezimienny twórca tych 
melodii — lud.

Kultywowanie walorów ar­
tystycznych naszych melodii lu­
dowych, pielęgnowanie ich, 
a przede wszystkim docenienie 
ich bezwzględnie ogromnego 
piękna — szwankowało od daw­
na. Dopiero teraz, w państwie 
ludowym, gdy rewolucyjne prze 
miany nie ominęły i tego od­
cinka naszego życia kultural­
nego i artystycznego, mógł pow 
stać Zespół Ludowy „Mazow­
sze" jako wyraz zwrotu w sto­
sunku do tych spraw zapom­

nianych i leżących od dziesiąt­
ków lat odłogiem.

Jak doszło do utworzenia Ze­
społu? Rzecz nie jest prosta, 
i ma za sobą długą drogę. O- 
becny dyrektor Zespołu i jeden 
Z czynniejszych założycieli, Ta­
deusz Sygietyński wraz z żo­
ną, znaną artystką scen war­
szawskich, Mirą Zimińska,_ oraz 
wielu muzyków i pedagogów — 
pracowali z poświęceniem nad 
wybraniem do Zespołu najbar­
dziej uzdolnionych dzieci chłop­
skich. A historia tych odkryć 
jest często wzruszająca.

W pewnej wsi mazowieckiej 
poszukujący talentów dowia­
dują się, że 12-letnia Krysia 
umie ładnie śpiewać. Krysia 
jest pastuszką i cały dzień spę­
dza na łące. Idą więc za wieś, 
gdzie pasą się gromadzkie kro-

— Umiesz śpiewać? — py­
tają Krysię.

Krysia patrzy przerażony­
mi oczami.

— Umiem.
— To zaśpiewaj.

— Co chcesz, co lubisz naj-

Dziewczynka rozgląda się bez 
radnie wokoło. Po chwili zaczy­
na śpiewać. Głos jest drżący 
i chwilami chropowaty, ale 
dźwięczny, o dużej skali 
i ogromnych możliwościach. 
Starzy fachowcy mrugają do 
siebie i. zacierają ręce. Jeszcze 
kilka pytań.

— Słuchaj Krysiu, a ty dużo 
znasz piosenek?,

— A dużo.
A skąd?
— A tak se słuchałam, to się

i nauczyłam.
— To jeszcze nam zaśpiewaj.
I Krysia śpiewa. Znów nie

wie, że jej prosta, wyuczona 
przez babkę piosenka — to bez­
cenny skarb sztuki ludowej, do 
piero przez nią wydobyty na 
światło dzienne.

Dziś Krysia śpiewa i tańczy. 
Śpiewa piosenki, które przy­
wiozła ze sobą do Zespołu i wie 
le innych równie starych i nie­
znanych, śpiewa nowe pieśni ma 
sowe i młodzieżoW, które przy 
gotowuje zespół.

O poszukiwaniu talentów 
wśród dzieci chłopskich rozesz­
ła się wieść daleko i szeroko. 
Dzieci i rodzice zaczęli zgła­
szać się sami. Jeden z chłop­
ców sam trafił pod bramę Ka­
rolina. Spacerował tam z wę­
zełkiem w ręku od rana do póź 
nego wieczoru. Na zapytania da 
wał wymijające odpowiedzi, 
dopiero przyciśnięty do muru 
przyznał się, że poszukuje 
„szkoły". Został oczywiście 
przyjęty gościnnie i poddany

Chłopak śpiewał pełnym gło­
sem, po chłopsku, naturalnie, 
bez maniery. Talent okazał się 
nie mniejszy niż u setki innych 
dzieci śpiewających już w Ka­
rolinie. Co robi teraz? Jest 
szczęśliwy, że śpiewa. Chodzi 
do szkoły, uczy się gry na for­
tepianie, no i tańczy w zespo­
le tanecznym.

Życie dziewcząt i chłopców

w Karolinie, to ta sama harmo­
nia co w ich śpiewie chóral­
nym. Nie ma w tym przesi-fc 
Umiejętne kierowanie pros^* 
mi, niespaczonymi charaktera­
mi chłopskich dzieci stwsrz* 
cuda. Prawdziwy drugi „Poe­
mat Pedagogiczny".

Wszyscy uczniowie mieszka­
ją w obszernym, jasnym  ̂doma. 
mają zapewnione całkowite 
utrzymanie, otrzymują nawet 
„drobne" na osobiste wydatki. 
I uczą się. Młodsze dzieci 
w pobliskiej szkole podst*v;s* 
wej, dla starszych utworzono 
specjalne .wykłady. Wsajrecy 
otrzymają ogólne średnio- wy­
kształcenie.

Poza tym każdy z wychowan­
ków uczy się gry na wybra­
nym przez siebie instrumencie.

Życie płynie tu spokojnie, 
jest pełne pracy i nauki. Pró­
by odbywają się codziennie.

Zbliża się bowiem dzień, kie­
dy Zespół Ludowy „Mazowsze 
wystąpi publicznie. Będzie to 
pamiętny dzień dla polskiego 
świata artystycznego.

Na zakończenie trochę reflek 
sji. Wiemy wszyscy i wiedzą 
wychowankowie Zespołu, ze 
zrealizowanie śmiałego pomys­
łu ludzi kochających pieśni lu­
dowe, stało się możliwe tylkł 
dzięki rewolucyjnym przemia­
nom, jakie zaszły w naszym zy* 
ciu społecznym. Tylko państw® 
ludowe może zapewnić tak sze­
rokie poparcie i na taką sk?1® 
rozwinąć opiekę nad uzdolnio­
nymi dziećmi chłopskimi

Zenon Ławw»
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mxm 'Słowa*.

i Zaledwie dwa dni dzieli nas 
„d wielkiej imprezy masowej, 
ńaką będzie bezwątpienia Zjazd 
i Wyścig Kolarski „Słowa Wał 

Brzyskiego". Meldunki z biur 
.wyścigu informują nas o ilo­
ści ponad 200 zgłoszeń. Wi­
dzimy tam młodzież szkolną, 
członków sekcji turystycznych 
■klubów sportowych, i wielu ko 
Jarzy, którzy nie są zrzeszeni 
w żadnych organizacjach. Dzi­
wi nas tu, brak zgłoszeń z o- 
kołicznych LZS-ów. Nie widzi­
my na listach młodzieży sku­
pionej w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGE-ach.

Zastanawiając się czemu 
można przypisać taki stan rze 
czy, dochodzimy do wniosku, 
że powodem małego zaintere­
sowania wsi imprezą, która jest 
obliczona na masowość i pro­
pagandę kolarstwa na terenie 
naszego okręgu, może być tyl­
ko brak zaufania we własne 
siły i pewnego rodzaju obawy 
przed konkurencją sportową. 
Tym, którzy tego rodzaju oba­
wy odczuwają chcemy wyjaśnić 
jeszcze raz, że wyścig odbę­
dzie się wyłącznie w konku­

rencji dla niestowarzyszonych, 
tzn. że nie będą mogli w nim 
brać udzisjłu kolarze, traktują­
cy rower nie jako środek lo­
komocji, lecz jako wyczynowy 
sprzęt sportowy. Zaznaczali­
śmy w poprzednich komunika­
tach i powtarzamy jeszcze dzi 
siaj, że rowery muszą być tu­
rystyczne, tzn. że nie mogą 
mieć ogumienia szytego (wy­
ścigowego) i nie mogą mieć 
przerzutek wyścigowych.

Pozostało jeszcze dwa dni 
na wypełnienie formalności ze 
zgłoszeniem. Radzimy więc 
ten okres czasu wykorzystać i 
spróbować swoich sił w naszej 
imprezie.

Tym, którzy pragną jeszcze 
wpisać się na listę startujących 
przypominamy adresy biur wy­
ścigu, które mieszczą się: we 
Wrocławiu — ,,Czytelnik", Biu 
ro Ogłoszeń, nl. Oławska 10/11, 
w Świdnicy — Rozdzielnia Ko­
misowa PPK „Ruch“ w Ryn­
ku, w Wałbrzychu — redak­
cja „Słowa Wałbrzyskiego", 
plac Obrońców Stalingradu 3a, 
w Dzierżoniowie — Dom Książ 
ki w Rynku.

O mistrzostwo klasy A

Leader I grupy-Górnik Wałbrzych
spotka się ze Związkowcem

Jedyne spotkanie o mistrzo­
stwo klasy A, rozegrane zosta 
nie dziś na stadionie Związków 
ca na Pilczycach, pomiędzy 
drużyną gospodarzy, a zespo­
łem wałbrzyskich górników. 
Leader pierwszej grupy i naj­
poważniejszy obecnie kandydat 
do tytułu mistrza okręgu, znaj 
duje się obecnie w doskonałej 
formie.

Powyższe spotkanie wydaje 
się być tylko czczą formalnoś­
cią, gdyż gospodarze posiada­
ją bardzo znikome szanse na 
Ewycięstwo. Przy najkorzyst­
niejszych dla Związkowca oko­
licznościach, wrocławianie uzy­
skać mogą wynik remisowy. 
Wobec takiej ewentualności dru 
żyna wrocławska pozostałaby 
w klasie A, w przeciwnym wy-

Mistfrzostfwa 
szerm iercze  
B klasy kobiet 

26 bm. godz. 18-!a 
w sali świetlicy  

„CZYTELNIK” 
ul. Oławska 10 11

„CZYTELNIK"
MAO TSE-TUNG

O zadaniach 
artysty i pisarza
str. 53 zł 70

KLUB ODRODZENIA
L. ARAGON

K O M U N IŚC I
str. 244 ' Zk 3288G

padku nie wróżymy związkow­
com dłuższego pobytu w szere­
gach czołowych klubów okręgu. 
Jak widzimy stawka tego me­
czu jest chociażby dla jednej 
strony bardzo poważna, dlate­
go też należałoby się spodzie­
wać zaciętej i ciekawej walki. 
Czy gospodarze będą w stanie 
się zrehabilitować za ostatnie 
słabe wyniki — o tym przeko­
namy się w dzisiejszym spot­
kania, które rozpocznie się na 
stadionie pilczyckim o srodz. 
17,30.

Słowo
Eliminncje okręgowe DOSZ
n a  IV ^ e  I g rz y s k a  S p o r to w e

Na małym Stadionie Olim­
pijskim odbywają trzy­
dniowe mistrzostwa okręgowe 
szkół zawodowych , w  lekko­
atletyce, piłce ręcznej, piłce 
nożnej, boksie, pływaniu i  w  
wielobojach. Zawody poprze 
dziła defilada 800 zawodni­
czek i zawodników, reprezen 
tujących Jelenią Górę/ Wał­
brzych, Dzierżoniów, Legnicę, 
Oleśnicę, Pszenną i Wrocław. 
Mistrzostwa te wyłonią najlep 
szych zawodników okręgu wro 
oławskiego na IV-te Central­
ne Igrzyska C. U. S. Z.-u w  
Warszawie, które odbędą się 
od 9 do 11. VI. br.

Wyniki techniczne poszcze­
gólnych konkurencji:

Lekkoatletyka:
100 m mężczyzn — 1. Kaf­

tan (Świdnica) 11,7, 2. Plewka 
(Wr.) — 11,8. Rzut dyskiem: 
1. Zieniewicz (Wr.) — 40,10 
m, 2. Rut (Wr.) — 38,60 m. 
Pchnięcie kulą: 1. Rut (Wr.)
— 14,27 m, 2. Zieniewicz (Wr.)
— 12,43 m. Sztafeta 4 X  100 
m: 1. Wrocław — 47,6, 2.
Dzierżoniów — 48,1, 3. Świ­
dnica 48, 1, 4. Jel. Góra 49,8. 
Sztafeta olimpijska: 1. Wro­
cław 3.36,4, 2. Dzierżoniów
3,45, 3. Pszenna 3.48,3.

60 m pań — 1. Kufel (Wr.)
— 8,04, 2. Harchala (Swidn.)
— 8,06.

Pchnięcie kulą — 1. Patkow 
Ska (Wr.) 8,66 m, 2. Łaszczew 
ska (Legn.) 8,59, 3. Harchala 
(Sw.) 8,15 m.

Sztafeta 4 X  75: 1. Wrocław 
— 42,4, 2. Świdnica 43,1.

Rozgrywki półfinałowe w  
piłce nożnej przyniosły zwy­
cięstwo drużynom Wrocławia 
i Jeleniej Górze.

Wyniki: Wrocław — Oleśni

0 tyfnl mistrzyń floretu
walczy młody okręg W rocławia

Po raz pierwszy w historii 
sportn polskiego odbędą się 
mistrzostwa floretowe kobiet 
w klasie B. Jest ta dowodem 
rwycięstwa idei masowości. W 
Mistrzostwach Polski z przed 
roku 1939 brało udział kilka 
lub kilkanaście zawodniczek 
klasy A. W rezultacie szer­
mierka powojenna legitymowa 
ła się 5 florecistkami. We Wro­
cławiu 2—4 czerwca odbędzie 
się wielka batalia szermierzy. 
O mistrzostwo extra - klasy 
■walczyć będą mężczyźni we 
wszystkich rodzajach broni, a 
kobiety w klasie I i II.

W piątek w sali „Czytelni­
ka" o godz. 18-tej rozegrają 
się pierwsze mistrzostwa okrę­
gu kobiet. Poprzedzą one start 
18-tu florecistek wrocławskich 
w Mistrzostwach Polski. Cyfra 
ta stawia Wrocław na pierw­
szym miejscu w Polsce tjm  
bardziej, że są to zawodniczki 
wyszkolone, przodujące wśród 
kilkudziesięciu ćwiczących flo­
ret kobiet przeważnie ze Stu­
dium W. F. oraz z klubów 
Związkowiec i AZS.

Nie przesądzamy wyniku 
walk piątkowych, ale przewi­

dujemy zobaczyć w finale zna­
ne już florecistki Niwiclcą, Mu 
siałównę, Przeździecką, Sen- 
kow i Chrzównę ze Związkow­
ca oraz Knapikównę, Demiszew 
ską, Mochnacką i siostry No- 
gawieckie z AZS.

Jeżeli chodzi o szanse Wroc 
ławia w mistrzostwach. kobie­
cych Polski, są one rzecz jas­
na nieduże, bo nasza reprezen 
tacja to młodzież, a przeciw­
niczki mają za sobą walki o 
Mistrzostwo Europy, Olimpia­
dę i wyjazdy na plansze za­
graniczne.

Tym niemniej na pewno flo­
ret wywalczy wrocławiankom 
ligę, jeśli chodzi o mistrzostwa 
drużynowe i finał indywidual 
ny. (Km)

Komunikat AZS
Zarząd sekcji narciarskiej 

AZS zawiadamia, że we 
czwartek dnia 25 bm. o godz. 
20-tej odbędzie się w lokalu 
AZS (Norwida 9) zebranie za­
wodników sekcji.

ca 2:0, Jelenia Góra — Legni-

Mistrzowskie drużyny z o- 
kręgu wrocławskiego rozegra­
ją w  Katowicach w dniach 
30 — 31 bm. międzyokręgo.we 
mecze w  siatkówce, piłce no­
żnej, koszykowce i szczypior-

Powyższe rozgrywki zakwa­
lifikują najlepsze drużyny z 
okręgu szczecińskiego, kato­
wickiego i wrocławskiego do 
finałowych spotkań, jakie od­
będą się w ramach Central­
nych Igrzysk Szkół Zawodo­
wych w Warszawie.

(N)

Przygotowania już zakończone

II Raid Sudecki
s p r a w d z ia n e m  u m i e j ^ n o ś c i  z a w o d n ik ó w

Malownicze tereny i kark 
łomne wiraże szos powiatu je­
leniogórskiego, będą świadkiem 
wielkiej imprezy motocyklowej, 
jakim jest Kaid Sudecki.

Sekcja motocyklowa jelenio­
górskiej Spójni jako organiza­
tor II Ogólnopolskiego Raidu 
Sudeckiego, który odbędzie się 
27 do 29 bm. zakończyła już 
przygotowania do tej gigantycz­

n i -  B o g u s z ó w  
P a ła w a g  8 b

Wyniki techniczne spotkań: 
(na pierwszym-miejscu zawod-< 
nicy Włókniarza).

W wadze muszej Wilk po­
łożył na łopatki w 3 minucie 
Wesołowskiego, w wadze ko­
guciej — Pojda przegrał w 10 
minucie z Terleckim, w wadze 
piórkowej Wadowski — wice­
mistrz Polski, pokonał w 30 
sekundzie przez położenie na 
łopatki Stankiewicza, w wadze 
lekkiej Drąg odniósł zwycię­
stwo w pierwszej minucie nad 
Rochwalskim, w wadze pół- 
średniej Kupczak uległ w siód­
mej minucie do Krysmalskiego 
IV, w wadze średniej — Zie­
liński położył w drugiej minu­
cie na łopatki Patię, w wadze 
półciężkiej Kosiński wygrał w 
czwartej minucie z Jaehthol- 
zem, w wadze ciężkiej Pet prze 
grał po najładniejszej walce 
dnia w dziesiątej minucie z 
Kołatą.

Sędziowali na zmianę Wa­
chowicz z Wrocławia i Koziń­
ski z Boguszowa.

nej imprezy. Trasa raidu prze­
biegać będzie przez najpiękniej­
szą część naszego województwa. 
Poprowadzi ona z Jeleniej Góry 
przez Karpacz, Bierutowice, 
Szklarską Porębę, Świeradów 
Zdrój, Pilichowice z powrotem 
do Jeleniej Góry. Długość tra­
sy wynosi 147 km, przy czym 
30 km w terenie.

Wrocław reprezentowany bę­
dzie w Raidzie przez cztery pa­
trole Związkowca. W każdej 
klasie wrocławianie wystawiają 
jeden patrol, w skład którego 
wejdzie trzech zawodników. W 
raidzie weźmie również udział 
zeszłoroczny zwycięzca — wro­
cławianin Wolniewicz (AZS).

W skład programu raidu wej­
dzie Zjazd Plakietowy, który 
odbędzie się 27 bm. oraz cieka­
wa impreza „Pogoń za balo­
nem", którą organizatorzy prze­
widują na 28 bm. (v)

P ro g ra m  
im prez
św iątecznych
„Słowa"

W dniu 28 bm. w Śwhfnłejj
od godz. 9-tej do 15-tej o- 
twarta będzie meta kolar­
skiego Zjazdu Gwiaździstego.

O godzinie 15.15 nastąpi 
start do Indywidualnych 
Szosowych RVstrzostw Ko­
larskich Okręgu, dla senio­
rów na dystansie 100 km, 
oraz dla juniorów na dy­
stansie 50 km.

W międzyczasie na Stadio­
nie Miejskim w Świdnicy 
rozegrane zostaną zawody 
lekkoatletyczne z udziałem 
czołowego zespołu Polski —< 
wrocławskiego AZS-u. Dal­
szą imprezą, która w tym 
dniu, w godzinach popołud­
niowych, odbędzie się na 
świdnickim stadionie, będą 
spotkania koszykówki, po­
między miejscowymi zespo­
łami, a ligowym zespołem 
wrocławskiego AZS-u.

Punktem kulminacyjnym 
dwudniowych imprez na te­
renie Świdnicy, będzie wy­
ścig kolarski dla niestowa- 
rzyszonych na trasie Świdni­
ca — Świebodzice i z powro­
tem — dystans 28 km. Start 
do wyścigu odbędzie się o 
godzinie 11-tej z przed bu­
dynku SP.

Na zakończenie uroczy­
stych imprez masowych od­
będzie się rozdanie nagród i 
dyplomów za pierwsze miej­
sca w Zjeździe i Wyścigu. —■

Zapraszamy wszystkich mi­
łośników kolarstwa na nie­
codzienną imprezę, której 
telem jest szukanie nowych 
talentów kolarskich —

Piłkarze polscy przed wielką próbą 
w m iędzypaństw ow ym  m eczu z  Węgrami

Drugim w tym roku wystę­
pem naszych piłkarzy na are­
nie międzynarodowej, będzie 
międzypaństwowe spotkanie 
Polska — Węgry, które roze­
grane zostanie 4-ego czerwca 
w Warszawie. ImpTeza ta już 
dziś wywołała w kołach spor­
towych całego kraju ogromne 
zainteresowanie, a jak nas do 
chodzą meldunki, władze pił­
karskie, tak jednego jak i dru 
giego z zainteresowanych

Polacy wezmą udział
w igrzyskach
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

W Berlinie odbędą się z koń­
cem tego miesiąca, igrzyska 
sportowe Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Igrzyska te od­
będą się w ramach wielkiego 
Zjazdu Niemieckiej Młodzieży 
Demokratycznej. Wezmą w 
nich — poraź pierwszy po woj­
nie — udział sportowcy polscy.

30-to osobowa ekipa czoło­
wych sportowców polskich wy- 
jedzie pod koniec bieżącego ty­
godnia do Berlina, gdzie poraź 
trzeci (po Pucharze Tatr i ko­
larskim Wyścigu Pokoju) zmie­
rzą się ze sportowcami demo­
kratycznych Niemiec.

Nie trzeba chyba podkreślać

jak wielkiego znaczenia nabie­
rają kontakty ze sportowcami 
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

W skład ekipy polskiej wejdą 
najlepsi lekkoatleci z Adamczy­
kiem, Stawczykiem, i Łomow- 
skim, zespół gimnastyczek z 
Rakoćzy, Kurzanką i Reindlową, 
oraz pływaczki i pływacy z 
Proniewiczówną, Ludwikow­
skim i Gremlowskim na czele.

Kierownikiem ekipy będzie 
sekretarz GKKF — Kosman. 
Gimnastyczkom towarzyszyć bę­
dzie Maliszewska, lekkoatletom 
— inż. Ołdak, pływakom trener 
Majchrzak.

państw, starannie przygotowu­
ją swoich reprezentantów do 
tej ciężkiej próby.

Równolegle do spotkania 
warszawskiego odbędzie się na 
Węgrzech mecz drugich rep?'® 
zen tac ji Polski i Węgier. Ka­
pitanat sportowy PZPN oraz 
kpt. Węg. Zw. Piłki Nożnej 
wyznaczyli do tych dwóch spot 
kań następujących zawodni­
ków: .

Polska A: — Borucz, Janik, 
Gędłek, Barwiński, Janduda, 
Suszczyk, Parpan, Wieczorek, 
Słoma, Baran, Cieślik, Bożek, 
Gracz. Kohut, Dybała, Sąsia­
dek, Łącz.

Węgry A: — Honni, Geller, 
Rakoczy, Lorant, Lantos, Bo- 
zsik, Dekany, Juzsa, Budai, 
Kocsis, Szilagyi, Puskas, Hi- 
degkuti, Czibor.

Reprezentacje B obu państw 
przedstwiają się następująco:

Polska: Jurowicz, Skromny, 
Wołosz, Sobkowiak, Glimas, 
Narloch, Brzozowski, Bieniek, 
Trampisz, Anioła, Czapczyk, 
Białas, Wiśniewski, Mordar- 
ski, Rajtar.

Węgry — Grosits, KovacsII, 
Borzsei, Kovacs I, Konya, Za- 
karias, Sandor, Kesztelyi, Bu­
dai, Bundzsak, Toth, Masza- 
ros, Fehervari, Tolgyesi, Vad.

Od wtorku 30 bm. polskie 
drużyny zostaną skoszarowa­
ne, reprezentacja A w Warsza 
wie, reprezentacja B w Kra­
kowie, skąd 1 czerwca odleci 
samolotem do Budapesztu.

B O L E S Ł A W  PRUS '

I A 1 K A
O d c i n e k  120.

Panna Izabela Łącka marzy o arystokratycznym małżeństwie 
to swoje) sferze. Tymczasem ojciec jej traci resztki jej posagu — 
wkrótce nastąpi licytacja ich kamienicy. O fakcie tym zawiada­
mia ją ciotka — hrabina Kaniów a, która jednocześnie doradza 
nałieAstwo ze starym marszałkiem.

— Są one warte bez porównania więcej, ale — kto dziś ku- 
Pi rzeczy tak kosztowne?

— W każdym razie spróbuję — mówiła rozgorączkowana 
Panna Izabela. — Poproszę panią Meliton, ona mi to ułatwi...

— Zastanów się jednak czy nie szkoda tak pięknych pamią
tek.
i Panna Izabela roześmiała się.

— Ach, ciociu... Więc mam wahać się pomiędzy sprzeda­
niem siebie i serwisu?... Bo na to, ażeby zabierano nam meble, 
aigdy nie pozwolę... Ach, ta Krzeszowska... to wykupywanie we­
ksli..., co za ohyda!

— No, może to jeszcze nie ona.
—  Więc chyba znalazł się jakiś nowy nieprzyjaciel, gor- 

»zy od niej.
— Może to ciotka Honorata — uspakajała ją hrabina •— 

czy ja wiem? Może chce dopomóc Tomaszowi, ale zawieszając
nim groźbę. Lecz bądź zdrowa, moje kochane dziecię, adieu...
Na tym skończyła się rozmowa w języku polskim, gęsto

ozdobionym francuszczyzną, co robiło go podobnym do ludzkiej 
twarzy okrytej wysypką.

W JAKI SPOSÓB NOWI LUDZIE UKAZUJĄ SIĘ NAD 
STARYMI HORYZONTAMI 

Początek kwietnia, jeden z tych miesięcy, które służą za 
przejście między zimą i wiosną. Śnieg już zniknął, ale nie uka­
zała się jeszcze zieloność; drzewa są czarne, trawniki szare i 
niebo szare: wygląda jak marmur poprzecinany srebrnymi i zło 
tawymi nitkami.

— Jest około piątej po południu. Panna Izabela siedzi w swoim 
gabinecie i czyta najnowszą powieść Zoli: Une page d‘amour“. 
Czyta bez uwagi, co chwilę podnosi oczy, spogląda w okno i pół- 
świadomie formułuje sąd, że gałązki drzew są czarne, a niebo 
szare. Znowu czyta, spogląda po gabinecie i półświadomie myśli, 
że jej meble, kryte błękitną materią, i jej niebieski szlafroczek 
mają jakiś szary odcień i że festony białej firanki są podobne do 
wielkich sopli śniegu. Potem zapomina o czym myślała w tej 
chwili i pyta się w duchu: o czym ja myślałam?... Ach, prawda, 
o kweście wielkotygodniowej... I nagle czuje ochotę przejechania 
się karetą, a jednocześnie czuje żal do nieba, że jest takie szare, 
że złotawe żyłki na nim są tak wąskie... Dręczy ją jakiś cichy nie 
pokój, jakieś oczekiwanie, ale nie jest pewna na co czeka: czy 
na to, ażeby chmury się rozdarły, czy na to, ażeby wszedł lokaj i 
wręczył jej list, zapraszający na wielkotygodniową kwestę? Juz 
taki krótki czas, a jej nie proszą.

Znowu czyta powieść, ten rozdział, kiedy podczas gwieździ­
stej nocy, p. Rambaud naprawiał Zepsutą lalkę małej Joasi, He 
lena tonęła we łzach bezprzedmiotowego żalu, a opat Jouve ra 
dził, ażeby wyszła za mąż. Panna Izabela odczuwa ten żal i kto 
wie, czy, gdyby w tej chwili ukazały się na niebie gwiazdy za 
miast chmur, czy nie rozpłakałaby się tak jak Helena. Wszak 
to już ledwo parę dni do kwesty, a jej jeszcze nie proszą, że za 
proszą, o tym wie, ale dlaczego zwłóczą?...

„Te kobiety, które zdają się tak gorąco szukać Boga, bywa 
ją niekiedy nieszczęśliwymi istotami, których serce wzburzyła 
namiętność. Idą do kościoła, ażeby tam wielbić mężczyznę" — 
mówi opat Jouve.

„Poczciwy opat, jak on chciał uspokoić tę biedną Helenę! 
— myśli panna Izabela i nagle odrzuca książkę. Opat Jouve 
przypomniał jej, że od dwu miesięcy haftuje pas do kościelnego 
dzwonka i że go jeszcze nie skończyła. Podnosi się a fotelu ;

przysuwa do okna stolik z tamburkiem, z pudełkiem z różnokolo­
rowym deseniem; rozwija pas i zaczyna gorliwie wyszywać na 
nim róże i krzyże. Pod wpływem pracy w sercu budzi się otu 
cha. Kto tak, jak ona służy kościołowi, nie może być zapomnia­
nym przy wielkotygodniowej kweście. Wybiera jedwabie, nawłó 
czy igły i szyje wciąż. Oko jej przebiega od v.™oru do haftu, rę 
ka spada z góry nadół,wznosi się z dołu do góry, ale w myśli za 
czyna rodzić się pytanie dotyczące kostiumu na groby i toalety 
na Wielkanoc. Pytanie to wkrótce zapełnia jej całą uwagę zasła 
nia oczy i zatrzymuje rękę. Suknia, kapelusz, okrywka i parasol 
ka, spada z góry na dół, wznosi się z dołu do góry, ale w myśli za 
nic nie zamówione, ale nie wybrane!...

Tu przypomina sobie, że jej serwis i srebra już znajdują 
się u jubilera, że już trafia się jakiś nabywca i że dziś lub ju­
tro będą sprzedane. Panna Izabela czuje ściśnięcie serca za ser 
wisem i srebrami, lecz doznaje niejakiej ulgi na myśl o kweście 
i nowej toalecie. Może mieć bardzo piękną, ale jaką?...

Odsuwa tamburek i ze stolika, na którym leżą Szekspir, 
Dante, album europejskich znakomitości, tudzież kilka pism, bie 
rze: „Le moniteur de la mode“ i zaczyna go przeglądać z najwię 
kszą uwagą. Oto jest toaleta obiadowa; oto ubiory wiosenne dla 
panienek, panien, mężatek, młodych mężatek i ich matek; oto su 
knie wizytowe, ceremonialne, spacerowe; sześć nowych form ka 
peluszy, z dziesięć materiałów, kilkadziesiąt barw... Co tu wy 
brać, o Boże?... Nie podobna wybierać bez naradzenia się z  pan 
ną Florentyną i z magazynierką... ’

Panna Izabela z niechęcią odrzuca monitora mody i siada 
na szezlongu w postaci półleżącej. Ręce splecione jak do modlit 
wy, opiera na poręczy, głowę na rękach i patrzy w niebo rozma 
rzonymi oczyma. Kwesta wielkotygodniowa, nowa toaleta, chmu 
ry na niebie, wszystko miesza się w jej wyobraźni na tle żalu 
za serwisem i lekkiego uczucia wstydu, że go sprzedaje. .

„Ach, wszystko jedno!" — mówi sobie i znowu pragnie, _a 
żeby chmury rozdarły się choć na chwilę. Ale chmury zgęszczają 
się, w jej sercu wzmaga się żal, wstyd i niepokój. Spojrzenia 
jej pada na stolik, stojący tuż obok szezlonga, i na książkę do 
nabożeństwa oprawną w kość słoniową. Panna Izabela bierze do 
rąk książkę i powoli kartka za kartką wyszukuje w niej modlit* 
wy: „Acte de resignation“, a znalazł wszy zaczyna czytać;

( Ciąg dalszy nastąpiy i
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Przeoczenie
r Jeden * naszych Czytelników, 
nawiązując do wiadomości, l»3- 
danej przez nas o drobnych re­
montach wodociągowo - kanali­
zacyjnych, przeprowadzanych 
przez Zarząd Nieruchomości, pi-

„Piszecie, że ZNM do trzech 
dni przeprowadza pilne remon­
ty drobnych, nie mniej zasadni­
czych, uszkodzeń. My mieszkań­
cy posesji przy ul. Wierzbowej 
od listopada ub. roku czekamy 
na taki remont i nie możemy 
się doczekać. O uszkodzeniu 
zgłosiliśmy administratorowi, po 
zaopiniowaniu przez Komitet 
Blokowy, jednak do dziś dnia 
nikt na to zgłoszenie nie reago­
wał, mimo kilkakrotnych na­
szych przynagleń.

Skutki są takie, że piwnica 
jest zawalona kałem, strych w 
przededniu zawalenia się, pose­
sja bez gazu“.

Jak wynika z powyższego li­
stu Czytelnika ZNM widocznie 
przeoczył tę sprawę. Pozwala­
my więc sobie zwrócić mu u- 
wagę na budynek przy uL 
Wierzbowej nr. 2 i prosić o 
skierowanie tam ekipy napraw-

Jesteśmy przekonani, że ZNM 
nie informował opinii publicznej 
mylnie i mamy nadzieję, że 
sprawa będzie jak najszybciej 
wyjaśniona pozytywnie.
■I TUWICZ

P ierw sze w P o lsce

Zakłady Lecznictwa Pracowniczego
powstają we Wrocławiu

Zdrowie robotnika — to naj 
cenniejszy skarb i gwarancja 
wykonania planu 6-letniego, 
wzrostu potęgi i dobrobytu 
kraju-. Rząd Ludowy wykazał, 
że otacza dużą troską ludzi 
pracy. Ustawa powołująca do 
życia Zakłady Lecznictwa Pra 
cowniczego — jest dalszym 
etapem słusznej akcji rządu.

Cóż to jest Zakład Lecznic­
twa Pracowniczego?

Określimy go zwięźle — to 
duży ośrodek zdrowia, położo­
ny tuż przy fabryce, dostęp­
ny dla wszystkich robotników. 
Z. L. P. — to ambulatoria, po­
radnie dla matki i dziecka, 
wodolecznictwo i sanatoria no

NO TATN IK  W ROCŁAW SKI

cne, — zapewniające opiekę 
po pracy, zabiegi lecznicze i 
wyżywienie dla zagrożonych, 
to roentgen i naświetlanie lam 
pą kwarcową. Cel jest wyra­
źny: Umożliwić robotnikowi
na miejscu wszechstronną po 
moc lekarską, nie narażając 
go na stratę czasu i wystawa­
nie w kolejkach. Nowe ośrod 
ki zwiększą ilość punjctów lecz 
nictwa otwartego, gdyż będą 
z nich korzystać okoliczni mie 
szkańcy, eo odciąży lekarzy 
Ubezpieczalni Społecznych.

Na naradzie, przewodniczą­
cych rad zakładowych i dyrek 
cji Wrocławskich zakładów 
pracy, poświęconej sprawie or 
ganizowania Ośrodków Leczni 
czych — przyfabrycznych, za­
decydowano. że we Wrocławiu 
powstanie ich kilkanaście. U- 
względniono przy tym; że fa­
bryki położone w sąsiedztwie

O  Specyficzne własności kli­
matu Dolnego Śląska i Opola 
skłoniły Radę Naukowo -  Le­
karską ZUS i Ubezpieczalnię 
Społeczną do urządzenia spe­
cjalnego kursu dokształcającego 
dla lekarzy Ubezpieczalni. Kurs 
obejmuje przede wszystkim za-

doczynności tarczycy. Rozpo­
czyna się on o godz. 9 dnia 11 
czerwca w sali wykładowej Kli 
niki Wewnętrznej we Wrocła­
wiu (Pasteura 4). Wykłady wy­
głoszą — prof. Kowarzyk, prof. 
Falkiewicz, doc. Tyszkiewicz, 
doo. Czyżewski, dr Gamski i dr 
Kleczyński. Uczestnikom kursu 
przysługują diety i zwrot kasz­
tów podróży.

O  Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej zawiadamia za 
naszym pośrednictwem, że nie­
zależnie od posiedzenia w dniu 
26 bm. o godz. 17 na sali Tea­
tru Wielkiego, odbędzie się te­
go samego dnia o godz. 10-tej 
posiedzenie robocze. Zwołano 
je do sali nr 421 gmachu Urzę­
du Wojewódzkiego.

O  Wielkie kolumny z piasków 
ca w gmachu Urzędu Wojewódz 
kiego są obecnie remontowane. 
Niektóre płyty zamieniane są 
w całości, inne łatane specjalną 
piaskową zaprawą. Hole gma­
chu oczekują na dostawę kilku 

- wagonów kamienia. Znaczna 
część robót będzie ukończona

Q  Na dzisiejszym Czwartku 
Literackim w lokalu Zw. Lite­
ratów Polskich, prof. Eugeniusz 
Geppert wypowie „Kilka uwag 
•  realizmie w malarstwie pol-

©  Odprawa instruktorów fi­
nansowo - gospod. kół III dziel 
nicy ZMP odbędzie się dziś 
o godz. 17-tej w świetlicy Cen­
trali Rybnej (Kościuszki 35).

O  Sekcja malarska Zw. Pol­
skich Artystów Plastyków wy­
biera Komisję Artystyczną na 
zebraniu w dniu 26 maja o go­
dzinie 19 w lokalu przy ul. Sta- 
lingradzkiej 26.

O  Próby chóralne rozpoczęło

otrzymują duży wspólny za­
kład leczniczy. Nowe ośrodki 
powstaną: na Kowalach — dla 
F-ki Jedwabiu, P.M.S., stoczni 
„Zacisze", C.P.N.
C. P. N.

Na placu Strzegomskim — 
dla Pafawagu, F-ki maszyn 
elektrycz. „Archimedesa", Ra­
finerii Metalu

Przy ul. Stalina dla F-ki 
Fajansu, Kawy, Browaru Pia­
stowskiego.

Na ul. Traugutta dla Zakla 
dów Graficznych, F-ki Wyro­
bów Papierowych, Centrali 
Sprzętu Budowlanego, F-ki 
Mydła i Świec, Z. O. M., Wro­
cławskiej Odlewni Metali.

Na uL Grabiszyńskiej dla 
Państw. F-ki Urządzeń Mecha 
nicznych oraz w dalszych 12 
punktach., miasta p o t  wię­
kszych zakładach pracy.

Teatry

W dniu 22 bm. w  Pafawagu 
odbyła się konferencja, na któ 
rej omówiono rozpoczęcie bu­
dowy Ośrodka Zdrowia i Sa­
natorium Nocnego. Tak więc 
Pafawag, Archimedes, F-ka 
Urządzeń Mechanicznych przy 
stąpiły do realizacji pierwszego 
tego rodzaju przedsięwzięcia 
nie tylko we Wrocławiu, ale i

Nowy Ośrodek będzie miał 
7.000 m kwadr, powierzchni 
użytkowej. Ubezpieczalnia 
Społeczną wyposaży go nowo­
cześnie i przygotuje fachowe 
kadry lekarskie i pielęgniar-

Przykład Pafawagu winien 
znaleźć naśladowców nie tyl­
ko we Wrocławiu ale i w 
innych miastach Polski. Pod­
kreślił to poseł Kramarz na 
naradzie. (Cen)

WIELKI, godz. 18 „Hemryik VI ną
SCENA KAMERALNA PTD, go*. 

19 — „Nowy Świętoszek". 
„Wesołe nutki". — Godrz. 17 
„Wesołe nutka". — Godz. 17 
,,Ja chcę do domu", tJ

M u ze a
MUZEUM HISTORYCZNE —wH«
MUZEUM PAŃSTWOWE -  n 

gmachu Urzędu Wojewódzkiego!

R e p e rtu a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. SwierczwsM* 

go 67 — „Dziewczę ze Słowacji*

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 _  
..Pojedynek" (radz.). godiz. ls,

„SCALA" uL Mikołaja nieczyij

„PAWILON" — Teren Wystaw, 
„Hrabia Monte Christo" (IrancJ,

„PIONIER", ul. Stalina 71 „Czwat 
ty Peryskop" (radz.), godz. 18

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Wy 
spa Skarbów"^ (rad.z), godzili

„TĘCZA", ul Kościuszki 177 -» 
„Córka maryna*ta“ (rattej.

Tow. Śpiewacze „Echo“, przy­
gotowując „ Pory Roku Hayd­
na". Próby odbywają się w lo­
kalu Towarzystwa przy ul. Mi­
kołaja 81 w poniedziałki (gło­
sy żeńskie) i we wtorki (głosy 
męskie), oraz w czwartki (gło­
sy męskie i żeńskie).

o  Wrocławskie Tow. Fotogra 
ficzne przeprowadza się w pią­
tek do nowego lokalu w siedzi­
bie Zw. Artystów Plastyków 
przy ul. Stalingradzkiej 26. Wo 
bec ukończenia kursu fotogra­
ficznego dla niezaawansowa- 
nych, otwarcie nowego lokalu 
i zakończenie kursu złączy się 
w jedną uroczystość, którą wy­
znaczono na 26 bm. o godzinie 
18,30.

o  Małą lokalną wystawę Fo­
tografiki otwiera niebawem 
Wrocławskie Tow. Fotograficz­
ne. Fotografie będą sprzedawa­
ne wraz z ramami. Towarzyst­
wo chce choćby w ten sposób 
dopomóc wrocławianom do poz­
bycia się ze ścian bezwartościo 
wych oleodruków niemieckich.

o  Ze Zjazdu Polonistów w 
Warszawie zdadzą relację przed 
stawiciele polonistyki z Wrocła­
wia. Zebranie sprawozdawcze 
organizuje Instytut Badań Li­
terackich we Wrocławiu. Odbę­
dzie się ono dziś w sali 104 przy 
ul. Szewskiej 49. Niestety,_ za­
pomniano nas poinformować, na 
którą godzinę wyznaczono ze-

Q  Za koszulę policzono klien 
towi w sklepie MHD Nr 41 przy 
ul. Grabiszyńskiej — 1.907 zl 
zamiast 1.097 zł. Klient może 
zgłosić się po zwrot nadpłaty.

Q  Wyskoczył z szyn o godz. 
6,30 rano tramwaj linii nr 9 na 
Zalesiu. Przerwa trwała przesz 
ło pół godziny. Wiele osób spóź 
niło się do pracy.

©  Donosi nam PSS: Szklanek 
do bufetów, które urządzamy 
podczas konferencji, nie będzie 
brakować, ale bufetów na im­
prezach nie możemy w szklanki 
zaopatrzyć, gdyż zbyt wiele 
szklanek się tłucze. Dostarcza­
my kubki.

Upal zaw inił

Brok mleka słodkiego
Środki Zaradcze Związku Spółdzielni
Od kilku dni zaznaczyły się 

trtfdności z mlekiem. Dlaczego 
brakuje mleka słodkiego? Po 
wyjaśnienia zwróciliśmy się do 
Spółdzielczych Zakładów Mle­
czarskich i Centrali Spółdziel­
ni Mleczarsko - Jajczarskich. 
Oto wyjaśnienia:

— Mleko do Wrocławia do­
starczają trzy powiaty: wro­
cławski, trzebnicki i oławski. 
Oprócz tego otrzymujemy mle 
ko już pasteryzowane z po­
znańskiego. Dostawy są tak 
zorganizowane, że już od go­
dziny 5-ej jnleko stawia się w 
konwiach przed sklepami. Je­
żeli są spóźnienia — to wina 
transportu. Dawniej PSS do­
starczała codziennie 15, 17 sa­
mochodów rozwożących mleko 
po mieście. Obecnie ciężar 
transportu spadł wyłącznie na 
Spółdzielcze Zakłady Mleczar­
skie. Wrocław otrzymuje dzień

nie 60.000 litrów mleka. Co 
zrobić, gdy z tej ilości 40.000 
litrów jest kwaśne?

Chłopi dostarczają mleko do 
zlewni rano i nieraz mieszają 
udój wieczorny z rannym. Za­
nim mleko odbędzie wędrówkę 
do punktu zlewu (nieraz 10 — 
15 km), a potem dalszych 20
— 40 km drogi do Wrocławia
— kwaśnieje. W ciągu ostat­
nich dni nie otrzymaliśmy z po 
znańskiego ani litra mleka 
słodkiego. Sytuację uratowały 
mleczarnie podwrocławskie, do 
starczając w swoim zakresie 
15 — 20 tys. litrów mleka 
słodkiego.

PSS odbiera około 30.000 li­
trów mleka słodkiego dzien­
nie. Jeśli przyjdą transporty 
z mlekiem kwaśnym, cóż wte­
dy robić? — PSS otrzymuje 
zamiast 30 tys. litrów mleka

10 — 15 tys. Obcina się kon- 
tygent, dla PSS, bo na mleko 
słodkie czekają dzieci, otrzy­
mujące je na bony ZUS, szpi­
tale, żłobki i zakłady pracy.

— Jakie wyjście z sytuacji? 
— pytamy.

— Uruchomimy w począt­
kach czerwca nowe mleczarnie 
w terenie, które będą pastery­
zowały mleko. Jednocześnie, 
próbujemy nawiązać kontakt z 
bliższymi mleczarniami z po­
znańskiego, które będą przy­
syłały mleko i ochłodzone i pa 
steryzowane. Mimo upałów, 
postaramy się zaopatrzyć mia­
sto w odpowiednią ilość mleka 
słodkiego. (Cen)

B ę d zie m y tępić m uchy
Walka z komarami — odkłada się

Towarzystwo Miłośników Książki
powstaje we W rocław iu

We wtorek w sali Bibliote­
ki Uniwersyteckiej odbyło się 
organizacyjne posiedzenie Ślą­
skiego Towarzystwa Miłośni­
ków Książki. Projekt utworze- 
łiia takiego Towarzystwa zro­
dził się, jak już donosiliśmy, 
na zebraniu dyskusyjnym, po­
święconym omówieniu roli 
książki w państwie socjalistycz 
nym, a zorganizowanym w ra­
mach Tygodnia Oświaty, Książ 
ki i Prasy przez redakcję „Sło 
wa Polskiego" i Bibliotekę U- 
niwersytecką.

Na zebraniu, które skupiło 
przedstawicieli wszystkich in­
stytucji, zainteresowanych w 
propagowaniu, umasowieniu 
książki i krzewieniu miłości 
do książki, krótkie zagajenie 
wygłosił dyr. Biblioteki Uni­
wersyteckiej Knott, a referat 
informacyjny prof. dr Olsze-

W toku dyskusji zebrani 
stwierdzili celowość powołania 
śląskiego Towarzystwa . Miło­
śników Książki, konieczność 
porozumienia się z analogicz­
nymi stowarzyszeniami, istnie­
jącymi w Krakowie i Warsza­
wie, oraz wysunęli wnioski sta 
tutowe odnośnie nagradzania 
robotników, posiadających wła 
sne biblioteczki, szerzenia bi­
bliofilstwa wśród młodzieży 
oraz odnośnie sposobów rozpro 
wadzenia książki na wsi.

W wyniku konferencji powo 
łano ciało, które wyłoni z sie­
bie komisję statutową i ukon­
stytuuje zarząd stowarzys.ze-

Na zebraniu dyskutowany 
był także projekt wydawania 
własnego pisma o popularnym 
charakterze i  szerokim zasię­
gu. (Ig)

Odwiedziliśmy Wydział Sa­
nitarno -  Epidemiologiczny 
Urzędu Wojewódzkiego:

— Jak się przedstawia stan 
sanitarny Wrocławia? — py­
tamy kierownika dr Przyłęc- 
kiego.

— Muszę przyznać, że jest 
znaczna poprawa w porówna­
niu z okresem zimy. Wiosen­
ne porządki dały rezultaty. 
Jednak nie wszędzie akcję 
przeprowadzono skrupulatnie. 
Wprawdzie zlikwidowało się 
liczne „kupy jubilatki" i ulicz 
ne wysypiska śmieci, jak np. 
na Sępolnie, koło stadionu 
szkolnego i na placyku koło 
kościoła, na ul. Świerczewskie 
go koło Dworca, na pl. PKWN 
i  w wielu innych punktach 
miasta, jednak pozostaje wciąż 
otwarta sprawa czystości wro 
cławskich podwórek. Ostatnia 
inspekcja wykazała, że np uli 
ca Piastowska pozostawia wie 
le do życzenia, To samo moż­
na powiedzieć o większości

podwórek w centrum miasta.
Ostatnia akcja odszczurza- 

nia na ogół się udała. Nie ma 
jeszcze meldunków dokład­
nych z poszczególnych dziel­
nic. jednak zaobserwowano 
miejscami dziesiątki zatrutych 
szkodników.

— A walka z komarami i 
muchami?

— O komarach nie chcę mó 
wić. Sprawa jest beznadziejna 
w warunkach wrocławskich, 
ale z muchami rozpoczynamy 
walkę, w  początkach czerwca. 
Zajrzymy do stołówek, go­
spód ludowych, magazynów z 
żywnością, przetwórni spożyw 
czych. szpitali, domów dziec­
ka, żłóbków, słowem tam, 
gdzie muchy mogą przenieść 
zarazki, bądź na żywność, 
bądź na chorych. W walce z 
muchami stosujemy „Solwent" 
w nafcie, którym opylamy su­
fity i ściany pomieszczeń. Mu 
chy momentalnie giną. (Cen).

„FAMA" — Psie Pole. ul. Boi, 
Krzywoustego 286 — „Życie dla 
nauki" (radz.), godz 20 

„LETNIE", ul. Olszewskiego U *< 
„Elwira Madigan" (szwedzkj,

„FOTOPLASTIKON", ul. Stalli* 
gradzka 54 — wyświetla coda,

N o c n e  d y ż u r y  u p ie k
„Piastowska", Nowowiejska 25 i 
Stara Apteka", Kurzy Targ i ' 

„Pod Łabędziem", Pułaskiego 1* 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUIU 

GICZNEGO — djziś w szpitalu 
Betezda, ul. Dyrekcyjna 5/7 ~t 
(tel. 29-92).

P r a c o w n ic y  P G R
podpisali Apel

W Oporowie odbyło się wiel­
kie zebranie, zorganizowane dla 
pracowników PGR.

Przybył na nie członek Wo­
jewódzkiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju ob. Maliszczuk, 
przewodniczący Pow. Kom. 0- 
brońców Pokoju ob. Madej oraz 
przedstawiciel PZPR ob. Bed-

Przewodniczył nauczyciel szko 
ly w Oporowie ob. Woltański. 
Ob. Madej zaznajomił zebra­
nych z polityką krajów imperia­
listycznych, po czym wszyscy 
pracownicy PGR w Oporowie 
uroczyście przystąpili do złoże­
nia swych podpisów.

Polskie lotnictwo w służbie pokoju

Nie zapominajmy!

Trwają szczepienia 
przeciw durowi i ospie

Musimy się szczepić przeciw 
durowi brzusznemu! Nawet w 
najlepszych warunkach sani­
tarnych istnieje w dużym mie­
ście niebezpieczeństwo zacho­
rowania na dur. Często zapo­
minamy umyć ręce przed po­
siłkiem, spożywamy niemyte 
owoce, pijemy nieprzegotowa- 
ną wodę. A wtedy zarazić się 
jest łatwo. Choroba jest przy­
kra, długa i ciężka.

Szczepienia zabezpieczają 
organizm. Dlatego należy nie­

zwłocznie udać się do najbliż­
szego Ośrodka Zdrowia i pod­
dać się zabiegowi. Szczepienia 
są bezpłatne a przeprowadza 
się je przez cały dzień. Termin 
— do 30 czerwca br.

Przypominamy jednocześnie, 
że 15 czerwca mija termin 
szczepienia dzieci przeciw 
ospie. Mamusie nie powinny 
zwlekać a zaprowadzić dziecko 
już teraz do ambulatorium 
lub ośrodka. (Cen)-

Dzisiejszy charakter __ Ligi 
Lotniczej jest zupełnie inny 
niż przedwojenny.

Wielka ilość członków, 
zaznajamianie i udostępnia- 
nie wszystkim możliwości ko­
rzystania ze sprzętu, szkol t 
treningów — spraiMy, iz sze­
regi Ligi Lotniczej zapełniły 
się ludźmi pracy i nieprzebra­
nymi rzeszami młodzieży szkol 
nej. Sport lotniczy przestał 
być rozrywką dla bogatych * 
został udostępniony wszyst­
kim, którym warunlci zdrowot­
ne umożliwiają czynne branie 
udziału w zajęciach teoretycz­
nych i praktycznych.

Mając na uwadze jak naj­
szersze spopularyzowanie spor 
tu lotniczego, w dniach od 
27 maja do U czerwca zorgani­
zowany będzie Tydzień Ligi 
Lotniczej.

Tegoroczny program Tygo­
dnia jest niezmiernie barwny 
i  interesujący. Rozpocznie go 
przejazd propagandowej ko­
lumny samochodowej, w której 
wezmą udział: modelarze
wraz z modelami szybowcowy­
mi piloci Aeroklubu Wrocław- 
sikcgo i kursanci Centrum Wy 
szkolenia Lotniczego. Ponadto, 
w czasie trwania „Tygodnia“ 
we nńelu wrocławskich zakła­
dach pracy i szkołach wygło­
szone będą pogadanki na te­
maty lotnicze. Przewidywane 
jest wyświetlanie filmów o te­
matyce lotniczej. Równocze­
śnie — zorganizowane _ przez 
zakłady pracy wycieczki człon­
ków Ligi Lotniczej będą zwie­
dzały tereny lotniska cywilne­
go, a specjalne grupy instruk 
torów zaznajomią wycieczko­
wiczów ze sprzętem motoro­
wym i szybowcowym.

W ramach „Tygodnia" prze­
widywany jest również pokaz 
treningu ' silnikowego i szybów

cowego oraz loty dla przodom- 
ników pracy i aktywistów L.I»

Na zakończenie bogatego 
»Tygodnia" — tj. w dniu i  
czerwca — w Hali Ludowi] 
odbędzie się „Podwieczorek 
przy Mikrofonie", transmitoi 
wany na wszystkie rozgłośni» 
Polskiego Radia. W „Podwie­
czorku" wezmą udział wrocM  
scy artyści dramatyczni i ope­
rowi. W dniu tym, obok Hali 
Ludowej urządzona będzie wV 
stawa sprzętu lotniczego, # 
specjalni instruktorzy 
udzielać chętnym wszystkie 
wyjaśnień.

Specjalny program „Tygo- 
dnia Ligi Lotniczej" znam  
Czytelnicy w jednym  ̂ następ­
nych numerów „Słowa . (tto/
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Program I • 1
0,13 Sygnał 5,15 Dzień. 5,20 KonU,

6.00 Dzień. 6.06 Gimmast. 6,15 Mua,
6,45 Dzień. 7,10 Gimnast. 7,20
8.00 Dzień. 8,05 Muł i komunikator
8,18 Muz. 8,40 Powieść 9,00 Mo­
zaika muz. 9,16 Wszecftn. 9,35 Aud, 
taform. Min. Oświaty 9,46 •
utwory Maurycego Mosakowwa 
go 10.00 Skrzynka PCK 10,10 ***< 
10,50 Inform. 10,55 Aud. szkol- 
11,15 „Most nad urwiskiem"
Pieśni kompozyt, ros. U.57 Syi' 
nat 12,04 Dzień. 12,25 Chwila
12,30 Aud. dla wsi 12,55 Wieś  ̂
czy 1 śpiewa 13,05 Aud. dia
16.00 Dzień. 16,20 Kompo^ Wg*

h©ven — kwartet‘smyczkowy
Z kraju 1 ze świata 18.00 Dla 
dego coś miłego 19.00 Historia *  
tera/t. potok. 19,30 Gra 
strum. J. Orzechowskiego 
Dzień. 20,40 Na muz. laM 
Wszechn. Rad. 22.50 Kone. SJ™"
23.00 Ost. wiadorn. 23,16 Koiwen 
muz. kamer. 24.00 Hymn.

M U to i Naczelny i STANISŁAW Z1EMAK Adres RedaJŁOJi I Wy­
dawnictwa! Wrocław. Oławska 10/11. Telefonyi 17-84. tl-M. 
Wjrdtwo* j dniu Bpftldz. Wydiwu.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław .

W redakcji przyjmuj*! Sekretara redakcja w goóK U - 1*. Redakto* 
Naczelny w poniedziałki środy I pi«tW M-M. -  Beda*eja 
plsOw nie zwraca i u  ogłoszeni* o*« odpowiada. F-l-30000

PRENUMERATA! a odMorem n* miejacti U© *
I przesytu* pocztów* IM tt mie*. Pr^jm e^^ p^muJM  
kto plaeAwtei pocztowa ara PPK „Buch", konto PKO VtHUO

T y d zie ń  Ligi Lotnicze]
p r z e g lą d e m  tfo ty c licza so w y c ł*  o s ią g n ię ć


